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Gromyko
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oszc erstwa imperialistów
r  a r y i  1 ". 3.

A W TORKOW YM  posiedzeniu

Nierozerwalna przyjaźń
między narodami polskim i niemieckim 

jest ważnym czynnikiem p o k o j u
D epesza uczestników  zjazdu K P D  
do Prezydenta Bieruta

Q Ó Ż  m oże b y ć  b a rd i le ]  
n ie z ło m n y m  fu n d a ­

m e n te m  n ie p o d le g ło śc i n a ­
ro d ó w  1 Ich ro z k w itu , Jeśli 
n ie  p rz y ja ź ń  1 w sp ó łp ra c a  
są s ie d z k a , o p a r ta  n a  w z a ­
jem n y m  p o sz a n o w a n iu  1 
w sp ó ln e ) w a lc e  o p o k ó j 1 
p o stę p  sp o łe c z n y .

(Z przem ów ienia P rezyden­
ta  Bolesław a B ieru ta  na  
VI P lenum  KC . PZPR).

zastępców  m in istrów  sp raw  i 
zagranicznych przedstaw ic ie le  m o­
carstw ' zachodnich, u stosunkow ując  
się do nowego tek stu  drugiego 

. p u n k tu  radzieckiego p ro jek tu  po­
rząd k u  dziennego usiłow ali znaleźć j 
w nim  nowe, rzekom o nie m ożliw e | 
d la nich do przy jęcia  sfo rm uło­
w ania.

•Ta k  j u ż  d o n o s i l i ś m y ,  d e l e g a c j a  r a ­
d z i e c k a ,  u w z g l ę d n i a j ą c  s p r z e c i w y  
p r z e d s t a w i c i e l i  m o c a r s t w  z a c h o d n i c h .
z ę o d z i ł a  s i ę  n a  p r z e r e d a g o w a n i e  t e -  
ro n i i n k t u .  o p u s z c z a j ą c  z e ń  cze.<ć d o ­
t y c z ą c a  p r z y ś p i e s z a n i a  z a w a r c i a  t r a k -  
t a t u  p o k o j o w e g o  z  N i e m c a m i  i w y ­
c o f a n i a  z  N i e m i e c  w o j s k  o k u p a c y j -  
n y r - h .  W  n o w e j  r e d a k c j i  p u n k t  t e n  
p 4 h f v r a  .^łe t r e > c i ^  z  t r z e c i m  p u n k ­
t e m  p r o p o z y c j i  d e l e g a c j i  t r z e c h  m o ­
c a r s t w  z a c h o d n i c h  i m a  n a s t ę p u j ą c e  
b r z m i e n i a :  . . p r z y w r ó c e n i e  j e d n o ś c i  
N i e m i e c  i z a w a r c i e  t r a k t a t u  p o k o j o ­
w e g o  r. N i e m c a m i
P rzedstaw icie le  trzech m ocarstw  

zachodnich  bron ili jednocześnie 
pierw szego p u n k tu  sw ojego p ro jek  
tu  porządku  dziennego w  now ej r e ­
dakcji. P u n k t ten, m ów iący ogól­
n ikow o o nap ięciu  sy tu ac ji m iędzy­
narodow ej w Europie, m a zastąp ić  
k o n k re tn e  propozycje radzieckie  
do trczące  dem ilita ryzacji Niemiec 
i niedopuszczenia do ich rem ilita -  
ry£scji o raz niezw łocznego p rzy­
stąp ien ia  do red u k c ji sił zb ro jn 2/ch 
C /tfr^ rh  m ocarstw .

(Dalszy ciąę na str. 2-ej)

H o m u n ik a t
Zespól pose’ski przy Komitecie 

W ojewódzkim PZPR zaw iada­
mia, żc w dniu 15 marca br. w  
Homitccie Wojewódzkim PZPR 
(W rocław, CybuJskńiego 38, II 
piętro, pokój nr Tl) w godzinach 
od lfi-tcj do 18-lej będzie przyj­
mować interesantów w  spra­
w ach w ym agających  interw en­
cji. poseł na Sejm Ustawodawczy  
F P oh. Bronisław Kupczyński.

Narody
przystępują 
do referendum
ja k ie g o  nie zna  
historia
Piw <i< tow^ni i
do z b i ci; mi i podpisów
pod apelem
Światowej Ra-ly Pokoju

WIELU krajów napływają  
J wiadomości o przygotowa­

niach do rozpoczęcia akcji zbie 
rania podpisów por! apelem  
Św iatow ej Rady Pokoju, w zy­
wającym  5 w ielkich mocarstw  
do podpisania paktu pokoju.

W Budapeszcie plenum W ę­
gierskiego Komitetu Obrońców  
Pokoju w ezw ało wszystkich  
Wągrów, by złożyli podpisy pod 
apelem Św iatow ej Rady Poko­
ju i w ten sposób zadokum en­
towali, że naród węgierski kro­
czy w jednym  szeregu w  w a l­
ec o pokój wraz z całym  św ia­
towym  obozem postępu i d e­
mokracji. Plenum  postanowiło, 
że akcja zbierania podpisów na 
Węgrzech rozpocznie się w dn. 
8 kwietnia. *

W Tiranie prezydium Rady 
Generalnej Frontu Dem okra­
tycznego wyraziło całkow itą so 
lidarność z rezolucją A lbań­
skiego K om itetu Obrony Poko­
ju i w ezw ało wszystkich człon­
ków frontu do składania pod­
pisów pod apelem  Światow ej 
Rady Pokoju.________

,, Uczy mysią na Waszych przykładach“
-  p iszq z w i q z k o w c y  W r o c ł a w i a

w serdecznym liście
do robotników Stalingradu

rj  AliOGI fabryk i zakładów produkcyjnych W rocławia coraz s*e- 
rzej korzystają z bogatych doświadczeń robotników radzieckich 

I odnoszą dzięki temu w ysokie sukcesy produkcyjne. IV związku z 
tym Okręgowa Rada Związków Zawodowych w e W rocławiu w y sła ­
ła list do załogi Stalingradzkich Zakładów Budowy M aszyn i robot­
ników innych fabryk Stalingradu.

B e r l i n  15. 3.

UCZESTNICY zjazdu Kom unistycznej Partii N iem iec (KPD), 
który odbył się ostatnio w Monachium, wystosow ali do Pre- 
zydenla KP B olesław a Bieruta depeszę, z braterskimi pozdro­

w ieniam i dla Prezydenta RP osobiście i dla całego narodu polskiego, 
oraz z wyrazam i podziwu dla sukcesów, jakie Polska, pod kierow nic­
twem Prezydenta Bieruta, osiągnęła w budowie socjalizmu.

W dalszym  ciągu depeszy delegaci 
na zjazd K PD  stw ie rd za ją , że zd a­
ją  sobie spraw ę, że n ierozerw alna  
p rzy jaźń  między narodem  polskim  i 
n iem ieck im  je s t w ażną p rzesłan k ą  
zapew nien ia  pokoju  i szczęśliw ej 
przyszłości obu narodów .

„Jednakże tego rodzaju rozwój 
— czytam y dalej w depeszy — 
nie odpowiada amerykańskim  
podżegaczom wojennym . Idąc w 
ślady Hitlera i przyśpieszając 
rem llitaryzację Niemiec zachod­
nich. przekształcają oni nasz 
kraj w bazę wypadową dla na­
paści przeciwko naszym braciom  
w  Niem ieckiej Republice Dem o­
kratycznej, przeciwko krajom  
demokracji ludowej i m iłujące- | 
mu pokój Związkowi Radziec­
kiemu. Propaganda przeciwko 
granicy pokoju na Odrze i N y­
sie odgrywa szczególną rolę w 
przygotowaniu agresji am ery­
kańskiej. Dążąc do urzeczyw ist­
nienia sw ych zbrodniczych p la­
nów, am erykańscy podżerr^rrre 
wojenni i ich wierni pachołko­
wie, Adenauer i SehumachcT ,u- 
silu.ią przy pomocy wygrywania  
najniższych instynktów szow ini­
stycznych i podsycania nastro­
jów  odw etow ych zm obilizować 
ludność N iem iec zachodnich, a 
zwłaszcza repatriantów, którzy 
św iadom ie są utrzym ywani w 
nędzy, do nowej wojny przeciw ­
ko Polsce Ludowej i Zw iązko­
wi Radzieckiemu".

S tw ierd za jąc  jednom yśln ie , że 
gran ica na O drze i N ysie je s t g ra ­
nicą pokoju  m iędzy narodem  po l­
sk im  i n iem ieckim , na  k tó re j n ie ­
tykalności op iera  się p rzy jaźń  obu 
narodów , delegaci na zjazd K PD  
zobow iązują się nie szczędzić sit, 
aby  w yjaśn ić  ludności N iem iec za ­
chodnich zgubną po litykę p rzesz­
łości, po litykę  m ilita ryzm u  p ru sk ie ­
go, po litykę nagonki przeciw ko n a ­
rodom  i odw etu , k tó ra  przyniosła 
narodow i polsk iem u niezliczone o- 
fiary , a narodow i n iem ieck iem u po ­
g ard ę  w szystk ich  m iłu jących  pokój 
ludzi.

„W ielkie zadanie komunistów  
— czytam y w zakończeniu depe­
szy — polega na dem askowaniu  
zbrodniczych planów zw olenni­
ków  odwetu — Adenauera i 
Sehiimachcra, na wyzwoleniu  
mas ludowych spod ich w pływ u  
oraz na przekonaniu tych mas 
o konieczności ścisłej przyjaźni 
z narodem polskim, będącej 
ważnym  czynnikiem  w św iato­
wym  froncie pokoju, który pod 
wodzą Związku Radzieckiego 
pokrzyżuje plany im perialistów  
am erykańskich, dążących do pa­
nowania rfad światem".

Przenieść,
czy nie przenieść?

Niech losy
Amorka na Pegazie
rozstrzygną
czytelnicy „Słowa"

Delegatki n iem ieckie  na  
Kongres Ligi, Kobie t  w  W ar­
szawie w  drodze pow rotnej  do 
N R D  odwiedziły  Wrocław.

W  prastarej stolicy Dolne­
go Śląska zw iedzi ły  one in s ty ­
tucje opieki nad d z ieck iem  — 
w  tej  liczbie Dom Małego Dziec 
ka przy u.1. Parkowej.

Pokojowe budow nic tw o  Pol­
sk i  i t roska o w y chow an ie  
młodego pokolenia, w zbudz i ły  
szczery zachw yt  przeds taw icie­
lek  kobiet n iemieckich .

W liście tym działacze związko 
w i Wrocławia piszą m. in.:

„Ze wspaniałego dorobku ro­
botników radzieckich i radziec­
kiej inteligencji technicznej w

Nowy konkurs
plebiscytowy

S wa POLSKIEGO"
S i c z e g ó ły  

dz iś  na str.

coraz większym  stopniu korzy­
stają racjonalizatorzy, przodow­
nicy pracy i naukow cy W rocła­
wia. Ostatnio szczególnie szero­
ko stosowana jest m etoda prze­
noszenia doświadczeń przodują­
cych robotników, opracowana  
przez radzieckiego inżyniera Ko 
walewa".
ORZZ W rocław podkreśla w l i ­

ście, że załoga W rocławskiej Fa­
bryki Wodomierzy, stosując ra­
dzieckie m etody pracy, wykonała  
plan produkcyjny w 1950 r. na 2 
m iesiące i 5 dni przed terminem.

„Uczymy się na waszych przy 
kładach — czytam y w liście — 
co daje możność budowania zrę­
bów socjalizm u i przedterm ino­
wego wykonania planów pro­
dukcyjnych. W oparciu o w a­
szą przyjaźń, waszą pomoc i 
wasze doświadczenia będziemy 
w stanie przedterminowo w yko­
nać drugi rok Planu 6-letnie- 
ro " ,

18 marca
l-szy W o je w ó d z k i

Zjazd
E kono m is tów

^ T IE D A W N O  pisa liśm y o odzna- 
^ czeniu d y rek to ra  J. G ardy  i j 

jego p ro jekcie  p rzen iesien ia  posągu 
A m orka na Pegazie z p arku  nad  fo­
są m iejską  — na fron ton  O pery 
W rocław skiej.

W zw iązku z tym  otrz.vm aliśm v 
k ilk a  listów, w których  C zytelnicy 
..Słow a" w y p ow iadają  się ja k  n a j ­
bardzie j zdecydow anie przeciw ko 
te j „przeprow adzce".

Szczególnie in te resu jący  l is t’ n a ­
desłali „S łow u"' s tudenci a rc h ite k ­
tu ry  z dom ów  akadem ick ich  n a  B i­
skupin ie

— Trudno wym arzyć lepsze 
m iejsce dla Amora — pis/.ą au­
torzy listu. — Th nad wodą o- 
glądają m istyczną postać setki 
wrocławian. Na wysokim  dachu 
Operv, w zgiełku ruchliw ej u li­
cy, stanie się ona zw ykłą rzeź­
bą figuralną, uzupełniającą a lty- 
kę wraz i  czterema muzami". 

O czekujem y na ten  tem a t d a l­
szych w ypow iedzi. Rozw iązanie 
p roblem u: przenieść czy n ie  p rze ­
nieść — zostaw iam y naszym  czy te l­
nikom . ( s t e r )

K U P O N  K O N K U R S O W Y  
„Słowa Polskiego"

Im ię, nazw isko  i ad res uczest­

n ik a  k o n k u rsu

O g ła sz a m y  d z iś  o p ra c o w a n y  
p rz e z  G w id o n a  M ik la sz e w ­
sk ie g o

WIELKI KONKURS
,SŁOWA POLSKIEGO'*

p o św ię c o n y

Planowi Sześcioletn s t u

N a sz  n o w y  K O N K U R S p o ­
leg a  na  tak im  u p o rz ą d k o w a ­
n iu  w y ra z ó w  n a  z a m ieszczo ­
ny m  ry su n k u , b y  u tw o rz y ły  
o n e  d a ls z y  c iąa  zd a n ia , ro z ­
p o c z y n a ją c e g o  się  od  słów : 
,,W  ra m a c h  P lan u  S z e śc io le t­
n iego ..."

U c z e s tn ic y  K o n k u rsu  
w in n i:

w y c ią ć  z g a z e ty  k u p o n , wypi­
sa ć  w  o k ie n k u  ry su n k u  —  
ro z w ią z a n e  z a d a n ie  k o n k u r ­

s o w e , a  n a  k u p o n ie  —  sw e 
im ię, n a z w isk o  i d o k ła d n y  
a d re s , po czy m  firzes łać  o b a  
w y c in k i r e d a k c ji  „S ło w a P o l­
s k ie g o ' n a  a d re s  W ro c ła w , 
T o d w ale  Ś w id n ic k ie  26 — 
z d o p isk ie m  n a  k o p e rc ie

„W IE L K I K O N K U R S".

W  je d n y m  z n a jb liż sz y c h  
n u m e ró w  „S ło w a"  o g ło sim y  
LISTĘ C E N N Y C H  N A G R Ó D  
d la  b io rą c y c h  u d z ia ł w  K o n ­
k u rs ie .

\ A T  RAM ACH przygotow ań  do I 
'  * K ongresu  N auki P o lsk ie j od­

będzie się w  niedzielę. 18 m arca  w 
au li W yższej Szkoły Ekonom icznej 
w e W rocław iu  (Tęczow a 60) I W o­
jew ódzki Z jazd E konom istów .

Z jazd, na  k tó ry  przybędzie  300 
delegatów , — w tym  w ielu ra c jo ­
n a liza to rów  pracy  — podsum uje 
w yniki dotychczasow ej p racy  o raz 
n ak reś li p lany  dalszych prac.

Podczas o b rad  w ygłoszone będą 
re fe ra ty : p ierw szy  opracow any
przez kom isję  p rak tyków , na tem at: 
„Z adan ia  nau k  ekonom icznych w  
rea lizac ji P lan u  6-letn iego“, d rugi 
— „O stan ie  n au k  ekonom icznych 
w  ośrodku  w rocław skim ".

  (bron)
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PreczzFranco!
W  B arce lon ie
dem onstru ją
k o b ie ty
żądając ch’eba 
i wolności
Gały świat popiera 
bohaterską walkę 
robotników H szpanii

“  (patr*  str. 2 )

Adenauer 
wierny pies
im peria lis tów  
o trzy m a ł od nich

obrożę 
z napisem:
minister spraw 
zagranicznych
B e r l i n
C  ZEF bonnskiego rządu m ario- 
^  r.elkowego — Adenauer — 
mianował się „m inistrem śpraw  
zagranicznych". Zakom unikował on

i tę  decyzje na posiedzeniu ' s\<?egó' 
| gabinetu. Żadnej uchw ały w  spra­

w ie m ianowania Adenauera nie 
było. „M inisterstwó spraw zagra­
nicznych" w Bonn powstaje na 
mocy przyrzeczenia zachodnich o-  
kupantów, za dokonaną przed ty ­
godniem  tzw. „rewizję" statutu o- 
kupacyjnego. Adenauer zobow ią­
zał się wobec m ocarstw  zachod­
nich:

★  u r n a /  i  s p ł a c i ć  d ł u g i  p r z e d w o -  
J r n n °  i m a r s b a l l o w s k i e  ł ą c z n i e  z  p r o ­
c e n t a m i ;

■k w ł ą c z y ć  g o s p o d i r k e  n i e m i e c k ą  d o  
p r o g r a m u  z b r o j e ń  a t l a n t y c k i c h :

ilr p r z y ł ą c z y ć  p e w n e  w a r u n k i  d o t y ­
c z ą c e  m .  i n .  w >  s t a w i e n i a  z a c h o d n i o  • 
n i e m i e c k i e j  a r m '  n a j e m n e j .

Mimo utworzenia „ministerstwa" 
ostateczną decyzję w sprawach po­
lityki zagranicznej zarezerwowali 
sobie przedstawiciele m ocarstw o-  
kupacyjnych.

Po uzj^skaniu tych straszliw ie ob 
ciążających naród niem iecki przy­
rzeczeń Adenauera, am erykański 
komisarz Mac Cloy, wysunął d a l­
sze żądania. Oto one:

1 P e w n e  s u r o w c e  k r a j o w e ,  j a k  r ó w ­
n i e ż  I m p o r t o w a n e  z  z a g r a n i c y  s u ­

r o w c e .  s t r a t e g i c z n e  — m a j ą  b y ć  o d d a n e  
d o  w y ł ą c z n e j  d y s p o z y c j i  p r z e m y s ł u  
z b r o j e n i o w e g o .

2 E k s p o r t  w s z y s t k i c h  s u r o w c ó w  w a ż  
n y c h  d l a  p r z e m y s ł u  z b r o j e n i o w e g o  

u c z e s t n i k ó w  p a k t u  a t l a n t y c k i e g o  —  m a  
k o r z y s t a ć  z  p r a w a  p i e r w s z e ń s t w a .

3 Z a m ó w i e n i a  z a c h o d n i c h  m o c a r s t w  
o k u p a c y j n y c h  m a j ą  b y ć  u p r z y ­

w i l e j o w a n e .  '

4 Z  k r e d y t ó w  w o j e n n y c h  m o g ą  k o ­
r z y s t a ć  p r z e d e  w s z y s t k i m  t e  

p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  k t ó r e  w ł ą c z o n e  z o ­
s t a ł y  d o  p r z y g o t o w a ń  w o j e n n y c h .

Słowo Polskie
Rok VI. Nr 74 (1570) 
W y d a n i e  A Czwartek, dnia 15 marca 1951 r.

Dziś 6 stron
C ena 15 groszy
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Kto
0  montuje w o jenne  

sojusze 
O  organ izu je  wyścig 

zbrojeń
®  remilitaryzuje  

Niem cy  
Q  p ro p a g u je  wojnę

ten
budzi
w narodach 
obawę 
przed wojną
oświadczył

Gromyko
(Dokończenie ze  s tr . 1-szej)  

P rzedstaw icie l F ra n c ji P aro d i w  
czasie sw ego przem ów ienia ponowi! 
sw e ok lepane i oszczercze tw ie rd ze ­
nia, jak o b y  przyczyną obaw  i za­
n iepokojen ia  w  E urop ie  by ła  poli­
ty k a  Z w iązku Radzieckiego.

P rzygw ażdżając  oszczercze tw ie r­
dzenia P arod iego  G rom yko o św iad ­
czy}:

„Obawy przed wojną nie budzi 
w  narodach pokojowa polityka  
Związku Radzieckiego, który 
stoi na straży pokoju, który za­
bronił u siebie propagandy w o­
jennej i domaga się n iezw łocz­
nego przystąpienia do redukcji 
sił zbrojnych czterech m ocarstw, 
lecz polityka państw  zachod­
nich, które m ontują agresyw ne  
bloki przeciwko ZSRR 1 krajom  
dem okracji ludowej.

Prawdziwym  źródłem obaw  1 
zaniepokojenia wśród narodów  
jest w yścig  zbrojeń w  krajach  
zachodnich, uprawiana przez nie 
polityka remilitaryzac.il N iem iec 
i rozpasana propaganda na rzecz 

now ej wojny".
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M ówi s ię . . .
J M / K O Ł A C H  a r ty s tycz n ych  U S A  

twierdzą ,  że n a jw ię k s z y m  o- 
łtfągnięciem organizatorów ty g o d ­
nia k u  czci znakom itego  m u z y k a  
włoskiego  V erd i‘ego byl  fak t ,  że  
m iss T ru m a n  nie  śpieu>afa oper 
Verdi'eg o.

Podobno
U / N I E M C Z E C H  zachodnich  przed  
”  żołnierzem. a m e r y k a ń s k im  (w 

c ie m n y m  za u łk u  na u jtdok re w o l­
weru) podnosi  się obie ręce  do gó­
ry, na tom iast  przed  generałem t y l ­
ko  jedną. (Heil Hitler).

artysty-rzeźbiarza

SL Jackowskiego
W K A TO W IC A C H  zm arł p rze ­

żyw szy 64 la ta  w y b itn y  a r ty ­
sta  -  rzeźb iarz  S tan is ław  Ja ck o w ­
ski.

Z m arły  a r ty s ta  by ł tw órcą  k ilk u  
pom ników , m. in. pom nika  K iliń ­
skiego w  W arszaw ie o raz szeregu 
posagów  zdobiących p a rk i i p lace 
w  W arszaw ie i P oznaniu .

P o w stan ie

6 nowych
spółdzielni
produkcyjnych
w pow. bystrzyckim
W  PR EZY D IU M  b y strzyck ie j 

Pow . R. N. odbyła się k o n ­
ferencja , n a  k tó re j om ów iono 
p rzygotow ania  poczynione w  zw iąż 
ku  z założeniem  w  pow iecie  sze­
ściu now ych spółdzie ln i p ro d u k cy j­
nych. W  g ro m ad ach  Idzików , B o- 
boszów  i W ilkanów  p o w stan ą  spó ł­
dzielnie rolnicze, zaś w  grom adach  
W ojtow ice, Z alesie  i Jod łow o  —  ze 
w zględu n a  górzyste  te re n y  —  zo­
sta n ą  założone spółdzie ln ie hodow ­
lane. N ow e spółdzie ln ie  zaczną 
pracow ać od 1 kw ie tn ia , (md)

Wielki naród hiszpański
leszcze raz udzielił światu
lekcji odwagi w walce o wolność
W y d a rz e n ia  barcelońskie  
budzą pow szechny p o d z iw

S Ł O W O  P O L S K I E

YD A RŻENIA barcelońskie od b iły się potężnym  echem na całym  
św ięcie. Bohaterska postawa mas pracujących Barcelony wzbu- 

d ia  podziw ludu pracującego i w szystk ich  szczerych demokratów, 
wzm aga uczucia braterskiej solidarności z klasą robotniczą Katalonii 
1 całej Hiszpanii.

T A J  PA RY ŻU  CG T ogłosiła pło- 
’  * m ienną odezwę, w  k tó re j n a ­

w o łu je  fran c u sk ie  m asy  p racu jące  
do dem o n strac ji przeciw ko katom  
n a ro d u  h iszpańskiego. CG T d om a­
ga się jednocześnie uchy len ia  r e ­
akcy jnego  d e k re tu  rząd u  P levena, 
u suw ającego  z F ra n c ji h iszpańską  
o rgan izację  robo tn iczą „U nion G e­
n e ra l D es T rab a jad o res" , w łaśn ie 
w  chw ili, gdy do P aryża  przybyw a 
am b asad o r frank is tow sk i. O dezw a 
w zyw a n a ró d  fran c u sk i do o rg an i­
zow ania ak c ji przeciw ko w ysy łan iu  
do H iszpanii w szystkiego, co m o­
gło by posłużyć F ran co  do w a lk i z 
b o h a te rsk im  ludem  hiszpańsk im .

F ed erac ja  K om unistycznej P a r tii  
F ra n c ji w  d ep artam en cie  Sekw any  
pow zięła uchw ałę, w  k tó re j s tw ie r­
dza, że dzia łan ie  na  rzecz n aro d u  
hiszpańsk iego  je s t  ak c ją  przeciw ­
ko faszyzm ow i, d la  dobra F ra n c ji 
i pokoju.

T ow arzystw o F ra n cu sk o  -  H i­
szpańsk ie  uchw aliło  rezo lucję  w y ­
raża jącą  p rzekonanie, że dzięki so­
lidarn o śc i m iędzynarodow ej lud  
h iszp ań sk i zdoła uw oln ić  się z k a j ­
d an  i położyć k re s  sw ym  c ie r­
p ieniom . Podobne rezo lu c je .u ch w a- 
lan e  są  na  licznych w iecach  ro b o t­
niczych.

je s t oczyw isty i bezsporny. W yda­
rzen ia  w  B arcelon ie  o raz w y d arze­
n ia  w e F ra n c ji i W łoszech m a ją  
w spólne źródło: je s t  n im  re ak c ja
naro d ó w  na  po litykę  w o jny  u p ra ­
w ian ą  przez am ery k ań sk ich  im p e­
ria lis tó w  i ich pom ocników  w róż­
nych  k ra jach ,

Longo dodaje, i e  wprawdzie 
Hiszpania nie jest jeszcze człon­
kiem bloku atlantyckiego, jest 
ona jednakże w przęgana do »- 
gresyw nego bloku am erykań­
skiego. D latego też uczestnicy w y  
da rżeń w  Barcelonie są jeszcze 
jednym  oddziałem olbrzym iej ar­
mii obrońców pokoju, którzy na 
całym  św iecle w alcżą po to, aże­
by zadać k lęskę podżegaczom wo 
lennym .

W IEC SOLIDA ftttO SC r 
W PARYŻU

1%T A PIĄ T E K  w ieczór zw ołany 
został w ie lk i w iec ludow y 

w  sa li W agram  w  P aryżu . W iec 
ten  pośw ięcony będzie zam an l- i 
te s tow an iu  so lidarności z n a ro - j 
dcm  h iszpańsk im , w alczącym  z 
k rw aw a  d y k ta tu rą  Franco . „Wie] 
ki n aród  h iszpańsk i raz  jeszcze 
udzieli! św ia tu  w sp an ia łe j lekcji 
odw agi w  w alce  o w olność '5—p i­
sze w  a rty k u le  w stępnym  „H u- 
m an lte" . A rty k u ł podkreśla , że 
postępow anie k rw aw ego  reżim u, 
k tó ry  za ins ta low ali w  M adrycie  
H itle r  i M ussolini, je s t k o n ty n u ­
a c ją  po lityk i tych  w odzów  m ię­
dzynarodow ego faszyzm u. „H u- 
m a n ite “ stw ierdza , że w y d arze­
n ia  w  B arcelon ie  w yw ołały  k o n ­
s te rn a c ję  w śród  ludzi, k tó rzyby  
chcieli w ciągnąć  H iszpan ię do 
sw ych planów  w ojennych.

D ziennik  p ię tn u je  obłudę f ra n ­
cusk ich  przyw ódców  praw icow o- 
socjalistycznych , k tó rzy  u d a ją , ie  
„so lid a ry zu ją  się" z robo tn ik am i 
B arcelony , a  rów nocześnie zgo­
dzili się n a  w ysian ie  am b asad o ­
r a  francusk iego  do M adry tu , a 
rep u b lik an ó w  h iszpańsk ich  zsy­
ła li do obozów k oncen tracy jnych  
w  Algerze.

R EA K C JA  
NA PO LIT Y K Ę  W O JN Y  

R z y m  15. 3.

Z A STĘPC A  sek re ta rza  g en e ra l­
nego K om unistycznej P a r tii  

W łoch — L uigi Longo — złożył k o ­
responden tow i „U nity" ośw iadcze­
n ie  w  zw iązku z w ydarzen iam i w  
B arcelonie.

Longo stw ierdza , że zw iązek 
m iędzy w ydarzen iam i w  B arcelon ie  
a k ryzysem  system u a tlan tyck iego

Krótkie wiadomości
Z  kraju

+  A pel e lek tro w n i ,Szom bierki"
0 oszczędność w ęgla p o d ję ła  o s ta t­
n io e lek tro w n ia  w arszaw sk a , łódz­
k a  i gazow nia w Łodzi.

♦  W 50 zak ładach  p racy  w  W ar­
szaw ie p ow sta ły  ju ż  agencje  o- 
szczędnóściow e PK O .

4^ W d n iach  17 i 18 bm . odbę­
dzie się w  W arszaw ie zjazd a rc h i­
tek tó w  w  ram ach  p rzygo tow ań  do
1 K ongresu  N auki Po lsk iej.

Z e  świata
+  Z arząd  Z jednoczen ia W olnych 

N iem ieckich  Z w iązków  Z aw odo­
w ych  M eklem burg ii uch w alił rezo­
lu c ję  p ię tn u ją c ą  odrzucenie przez 
A d en au e ra  propozycji Izby  L udo­
w ej NRD. W im ien iu  800 tys. człon­
ków  zw iązków  rezo lu c ja  w zyw a do 
energ icznej w alk i o u tw orzen ie  o- 
gó lnoniem ieckiej R ady U staw odaw  
czej.

W  Japon ii, k red y ty  p rzezna­
czone n a  p ro d u k c ję  w o jenną osiąg­
n ę ły  ju ż  sum ę 20 m iliardów  jen . 
A m ery k ań sk ie  w ładze okupacy jne  
p rz e s ta w ia ją  p ro d u k c ję  coraz w ięk ­
szej ilości japońsk ich  zakładów  
przem ysłow ych  n a  to ry  w ojenne.

^  S e k re ta ria t F D J w  N adren ii i 
W estfa lii podał do w iadom ości, że 
35 tys. dziew cząt i chłopców  z 
W estfa lii i zag łęb ia  R u h ry  w eźm ie 
udz ia ł w  festiw alu  m łodzieży i s tu ­
d en tów  w  B erlin ie,

M ł o d z i e ż  r o b o tn i c z a

realizuje

zobowiązania
dla uczczenia  
Ś T M
j^ IŁ O D Z IE Z  robo tn icza z  ko-

palń , zak ładów  przem ysło­
w ych, po rtów  i p rzedsięb io rstw  
b u d ow lanych  w  całym  k ra ju , z en 
tu z jazm em  rea lizu je  sw e zobow ią­
zan ia  p ro d u k cy jn e  n a  cześć Ś w ia ­
tow ego T ygodnia M łodzieży.

In ic ja to rzy  tego czynu, m łodzi 
górnicy  z kopaln i „K atow ice” 
znacznie p rzek racza ją  p o d ję te  zo­
bow iązan ia . F.espół m łodzieżow y 
pod k ie ro w n ic tw em  J a n a  Sem ika 
osiąga obecnie 154,3 proc. norm y, 
zam iast zad ek la ro w an y ch  150 proc. 
Zespól R yszard a  Tszczoly, k tó ry  
zobow iązał się w y rab iać  135 proc. 
no rm y  uzy sk u je  138,8 proc., a  b ry  
gada f ila ro w a W ładysław a P io ­
trow skiego  sys tem atyczn ie  p rz e ­

k racza  sw e zobow iązan ia  o 3,7 
proc. norm y. Z M P-ow cy z b ry g a ­
dy F ran c iszk a  Z ielonki, rea lizu jąc  
sw e 'zobow iązanie w ydobycia  w  
ciągu trzech  m iesięcy 1065 ton 
w ęgla ponad  p lan , w y k o n u ją  o- 
becnie 197 proc. n o rm y  zam iast 
zadek larow anych  150 proc.

R ed ak c ja  „S low a“, w espół z 
d y rek c ją  K olejow ych  Z a k ła ­
dów  G astronom icznych  u rz ą ­
dza

Konkurs 
plebiscytowy
n a  n a jup rzejm iejszego  pracow  
n ik a  i n a jlep ie j prow adzony  
lokal K olejow ych  Z akładów  
G astronom icznych  n a  te ren ie  
D olnego Ś ląska.

K ażdy  k o n su m en t śn ia d a ­
nia, obiadu , czy ko lac ji w  
K ZG , znajdzie  na  sw oim  s to ­
liku  an k ie tę , k tó rą  po w y p eł­
n ien iu  p roszony je s t w rzucić 
do spec ja ln ie  p rzygo tow anej 
sk rzynki.

P rócz an k ie ty , m ożna oce­
nić  p racę  lokalu  lub  poszcze­
gólnego p racow nika , w p isu jąc  
uw agi n a  k a r tc e  p ap ie ru  i pod 
p isu jąc  ją  sw ym  im ien iem  i 
nazw iskiem , z podan iem  z a ­
w odu i adresu .

P leb iscy tow e w spółzaw odnic 
tw o p racy  obejm uje  k e ln e ­
rów , bufe tow e, kuchm istrzów  
i b lok ierk l.

W yniki re je s tro w an e  będą 
codziennie od 16 m arca  do 27 
kw ie tn ia  b r. P rzy  punk tac ji, 
b ra n e  będą  pod uw agę oceny 
zarów no dodatn ie  ja k  i u je m ­
ne.

CELEM  K O N K U RSU  JE S T
j a k  N a j s z y b s z e  u z y s k a
NIE PO PRA W Y  SZYBKOŚCI, 
SPRA W N O ŚCI I U P R Z E J­
M OŚCI OBSŁU G I, ORAZ 
PO D N IESIEN IE  JA K O ŚC I 
POTRAW .

D la uczestn ików  K onkursu  
przew idziane są  liczne w a rto ­
ściowe nagrody.

W ykaz nagród  podam y w  
jednym  z najb liższych n u m e­
rów  ,, Słow a".

P r z e d s ta w ic ie le  
n a r o d u  p o ls k ie g o

w całej pełni

popierają 
uchwały
Ś w ia to w e j  
R a d y  Pokoju

A pel i u chw ały  Ś w iatow ej P a d y  
Pokoju  z n a jd u ją  coraz żyw szy od­
dźw ięk i poparcie  w  społeczeń­
stw ie  polskim . P rzed staw ic ie le  róż 
rtych w ars tw  społecznych d a ją  w 
w ypow iedziach  w y raz  sw oje j woli 
czynnego poparc ia  tych  uchw ał. 

S tan isław  P rzy b y ła  
p rzodu jący  pórnik , b rygadzista  

z kop. „B olesław  C h ro b ry ”
M y ,  g ó r n i c y ,  p o p r z e m y  u c h w a ł y  

Ś w i a t o w e j  K a r ł y  P o k o j u  z w i ę k s z e n i e m  
w y d o b y c i a  M o l a  b r y g a d a  w y ­
k o n u  1e j u t .  n o r m *  r o c z n a  w
P l a n i e  fi -1etr*fr-  ' - ? - 'r z e  \ v  t y m  r o k u  
z a c z n i e m y  o /  n o r m ę  r o c z n ą .

Mi«v *av» Ć w ik liń ska
artystka scen polskich

W i e r z y m y  n i e z a c h w i a n i e  w s z y s c y ,  i e  
g ł o s  m i l i o n ó w  b i d z i e  s i l n i e j s z y  o d  
w r z a s k ó w  g a r s t k i  p o d ż e g a c z y  w o j e n ­
n y c h .

U c h w a ł y  R a d y  F o k o i u  s t a n ą  s i e  s i ­
ł ą ,  k t ó r a  o d  w e w n ą t r z  r o z s a d z i  o b ó z  
w o j n y .

Co słychać
w  O ś r o d k u  
S z k o le n io w y m

ZMP?
P  RZY  ul. R zeźb iarsk ie j zn a jd u je  
*  się o środek  szkoleniow y Z a ­
rząd u  W oj. ZM P. T u  o d b y w ają  się 
dw utygodniow e k u rsy  dla Z M P -ow - 
ców z te ren u  w ojew ództw a.

P rz ed  k ilkom a d n iam i skończył 
się k u rs  d la  p rzew odniczących kól 
ZM P p rzy  spó łdzie ln iach  p ro d u k ­
cyjnych . C hłopcy uczyli się p racy  
o rgan izacy jn e j i szko len iow o-w y­
chow aw czej. T eraz  w rócą  do sw ych 
w iosek, aby  należycie  prow adzić 
kola Z M P-ow skie.

O becnie w  ośrodku  prow adzi się 
trzydn iow e sem in a riu m  d la  człon­
ków  Z arządów  Pow iatow ych .

O pieka k ie ro w n ic tw a  ośrodka 
n ad  słuchaczam i n ie  kończy się 
jed n ak  z ch w ilą  opuszczenia szko­
ły. A bsolw enci p row adzą k o respon­
d encję  z k ierow nik iem , ob. B. Licą, 
po ruszając  sw o je  bo lączki i m ów iąc 
o trudnościach , jak ie  n ap o tk a li w  
pracy . K ierow nictw o ośrodka w szy­
stk im  zw raca jący m  się o pom oc u- 
dziela porad  i w skazów ek. 'Z. Z.)

Skceesy
m łodych
talentów

Celem  w ydobycia  now ych sił 
śpiew aczych, W arszaw ska C en tra la  
„A rtosu“ zorgan izow ała „koncert 
m łodych ta len tó w ". W koncercie, 
będącym  sw ego ro d za ju  pokazem  
um iejętności, w zięli udzia ł uczn io­
w ie poznańskiej i w rocław skie j 
W yższej Szkoły M uzycznej.

D uży sukces zdobyły m łodziu tk ie  
śpiew aczki w rocław sk ie  W anda 
Szczepanik (m ezosopran) i M ary la  
P ączek  (sopran  k o lo ra tu row y) — 
obie z k lasy  prof. W. Ję d rz e je w ­
skiej, oraz Zofia F u d a li z k lasy  
prof. F. P la tów ny . R ecenzenci zgo­
dnie podkreśla li um ieję tności śp ie ­
wacze, m uzykalność i p iękn ie  ze s ta ­
w iony  program , jak ie  zap rezen to ­
w ały  w rocław sk ie  ad ep tk i sz tuki 
śpiew aczej.

P ro feso rk i w okalis tyk i P . W- S. 
M. w e W rocław iu, W aleria  Ję d rz e ­
jew sk a  i F ranc iszk a  P la tó w n a , k tó ­
re  osiągnęły  w y ją tk o w e w yniki 
nauczan ia , w ygłosiły  n a  o sta tn im  
„w to rk u "  w  P.W .S.M. re fe ra ty  o 
osiągnięciach  I-g o  w  Polsce zjazdu 
w okalis tów  w  N ieborow ie, (wd)

„N iech  naród polski uw ierzy,

że szczerze pragniemy
przyjaznych z nim stosunków "

—  m ó w ią  ro botn icy  N R D

CZŁO N K O W IE delegacji polskiej, b io rący  udział w  Imprezach 1 
w iecach organizow anych w  NRD * okazji m iesiaca przyjaźni 
n iem iecko - polskiej, sp o ty k a ją  się z n iezw ykle serdecznym  p rzy ­

jęciem  ze s tro n y  ludności. Delegaci polscy, k tó rzy  w ygłosili już  szereg 
p rzem ów ień do robo tn ików  i ch łopów  niem ieckich , słyszeli w szędzie 
jedno  1 to sarno życzenie:

,..Niech n aród  polski uw ierzy, ie  
N iem cy szczerze p rag n ą  p rzy jaz ­
nych z n im  stosunków , n iech  za­
u fa  narodow i n iem ieck iem u p ra ­
gnącem u p rzy jaźn i i pokoju  ze 
w szystk im i sąsiadam i, a zw łaszcza 
z Polską, od k tó re j dotychczas dzie­
liła  N iem ców  sziucznie w  ciągu 
w ieków  podsycana n ienaw iść".

N a te ren ie  ca łe j NRD o rgan i- 
*ow ane są  Im prezy arty sty czn e  
w  k tó rych  b io rą  udzia ł n a jw y ­
b itn ie js i a rty śc i n iem ieccy i 
p rzebyw ający  w  NRD p rz e d s ta ­
w iciele po lsk ie j k u ltu ry  i sztuki. 
Rozgłośnie rad iow e NKD n a d a ją  
koncerty  m uzyk) po lsk iej i p o ­
gadanki pośw ięcone polskiej 
k u ltu rze , o raz o ryg inalne  u tw o ­
ry  a rty s tó w  n iem ieckich , pośw ię­
cone Polsce.

G azeta ..Taegliche R undschau" 
zam ieściła a r ty k u ł szefa polskiej 
m is ji dyp lom atycznej przy  rządzie 
NRD, am b asad o ra  Ja n a  Izydorczy- 
ka  p t.: „P rzy jaźń  niem iecko -  p o l­
ska m ocnym  fu n d am en tem  poko­
ju".

C złonkow ie baw iące j w  NRD de­
legacji Polskiej w y stęp u ją  na  w ie­
cach organ izow anych  w  całym  k ra ­
ju . M. in. w M ansfeld , ośrodku  gór­
niczym  Saksonii p rzem aw iał do ze­
b ran y ch  p rzedstaw icie l ZM P — N o- 
w ocień, a na  w iecu  w  M agdeburgu 
przem aw ia ła  M aria  K am ińska.

R obotnicy  niem ieccy m asow o 
w stę p u ją  do T ow arzystw a K rzew ie­
nia Pokojow ych  i D obrosąsiedzkich 
S tosunków  z Polską.

R obotnicy  p rzem ysłow i Saksonii 
uczcili m iesiąc p rzy jaźn i n iem iecko- 
polskiej now ym i zobow iązaniam i 
p rodukcyjnym i.

T rze b a  szybko

zrewidować 
zarządzenia
0 czasie pracy
p la c ó w e k
handlu detalicznego
y^A LED W IE przed k ilk u  dniam i 

j usta lone  zostały now e godziny 
| p racy  sk lepów  spożyw czych i tek -  
| sty lnych, a już  dochodzą nas głosy,
1 dom agające  się rew izji w ydanego 
zarządzenia.

Robotnicy  fab ry k  w rocław skich  
p iszą nam , że d ługie  p rzerw y  po­
łudniow e w  sk lepach  un iem ożli­
w ia ją  im  naby w an ie  tow arów  w 
czasie ob iadu  — a w ięc w  porze 
dnia, w olnej od pracy.

N ależy  przy  te j sposobności pod­
k reślić, że to w ar bard z ie j a tra k c y j­
ny  byw a w y k u p y w an y  w  ciągu 
dnia, w raca jący  zaś z codziennych 
zajęć ludzie  p racy  m uszą się zado­
w alać  tym , co zostało.

N ajw ięcej n a rzek ań  słyszym y na 
p rzerw y  ob iadow e w  m leczarniach .

N ależy ja k  najszybcie j ponow nie 
przem yśleć godziny p racy  w  sk le ­
pach. (ster)

+  N a posiedzeniu  se jm ow ej k o ­
m isji p raw niczej i regu lam inow ej 
ro zp a try w an o  rządow e p ro jek ty  u -  
staw : o zn iesieniu  P aństw ow ego  U- 
rzędu  R epatriacy jn eg o  oraz o upo ­
w ażn ien iu  rząd u  do w y d an ia  de- 
k rć tó w  z m ocą ustaw .

Sportowcy polscy
stają

w jednym szeregu
z budowniczymi pokoju
C  PO R TO W IEC  w ałbrzysk i, J a -  

kub  G rabsk i, przesia ł re d a k ­
cji „S łow a" n as tęp u jącą  w ypo­
w iedź:

— Do w alk i o pokój stanęło  ca ­
łe społeczeństw o polskie. W ita ono 
z gorącą  a p ro b a tą  uchw ały  Ś w ia ­
tow ej R ady Pokoju , jak o  odzw ier­
c ied la jące  praw dziw e dążen ia  n a ­
szego narodu .

M iędzy ludźm i dobre j woli, k tó ­
rzy  pod ję li w Polsce tę  w alkę, nie 
b ra k  i rzeszy sportow ców .

G órn ik  zw iększeniem  w ydobycia 
w ęgla, h u tn ik  szybszym  w ytopem  
sta li — w yd atn ie  w zm acn ia ją  fro n t 
pokoju.

My, sportow cy, p rag n iem y  czy­
nić to sam o. C hcem y m ieć rów nież 
p rzodow ników  i rac jonaliza to rów ; 
p ragn iem y, by w ezw ania W altosza, 
Z ielińskiego, K aw czyka — m iały  
głośny oddźw ięk w św iecie sp o rto ­
wym .

DLatego będziem y podnosić po ­
ziom sp o rtu  polskiego przez t r e ­
ningi i um asow iem e sportu .

N iech z naszą w a lk ą  o pokój 
łączą się m asow e im prezy  na  od ­
znakę SPO.

3 2 0 .0 0 0  złotych
zaoszczędzili
pracownicy FWP
no D o ln y m  S lqsku

Pracow nicy  FW P na D olnym  
Ś ląsku  podjęli szereg zobow iązań, 
k tó ry ch  rea lizac ja  da la  w  ro k u  
ubieg łym  320.000 zł oszczędności 
(w now ej relacji).

N ajw ięcej zaoszczędzili p racow ­
nicy O środka FW P z Cieplic (86.000 
zl), Ś w ieradow a (40.000 zl) i S zk lar 
skiej P o ręby  (45.000 zl. (wg)

Obniżka ceny jaj
Z D NIEM  15 bm. cena ja j  św ie­

żych w h an d lu  uspołecznio­
nym  obniżona została z 90 groszy 
za sz tukę do 85 gr. w  okręgach 
konsum cyjilych  i do 82 gr — w 
okręgach produkcyjnych .

& Szmery OdryW
OJ, TE W Y S T A W Y !

A Z U Y  m a prawo pomyśleć;
w idzę  towar na w ystaw ie ,  do ­

stanę go w  sklepie.
T y m cz a sem  w e  Wrocławiu  byw a  

inaczej.  Na w y s ta w ie  towar je s t ; 
w  sklepie  — nie ma.

Nasza czytelniczka,  ob. D K  zo ­
baczyła na w y s ta w ie  spółdzielni  
w arzyw n iczo  - owocowej  p iękną 
kapustę. Weszła, do sk lepu l o tr z y ­
mała... trzy  małe. ze schnięte  g łów ­
ki  tego warzyw a.

— P r z e l e ż  na w ys taw ie  kapusta  
jest ja k  zbito! zawołała.

— Tak,  ale z w y s ta w y  nie sprze­
dajemy.

C iekaw e  dlaczego? C z u łb y  w a ­
rzywa. z w y s ta w y  były  przeznaczo­
ne dla ozdoby lub  — no zeschnię­
cie? . (rs)

GDZIE K O M I N I A R Z ?
Ą f l E S Z K A N C Y  u l  Pułaskie-  

Qo 57, m. 13 skarżą  się. I  mają  
rację. Ich  m ieszkanie  wygląda  ja k  
po w y b u c h u  w ulkanu .

Loka torzy  ci m ieszka ją  na czw ar­
t y m  piętrze.  W mieszkan iach  p o ­
łożonych niżej, ludzie palą w  p ie­
cach. A  sadze? Sadze przedosta ją  
się do mieszkania  na c z w a r ty m  
piętrze.

Dlaczego? <4 dlatego, że nie p r z y ­
chodzi kominiarz.  Proszono, in ter ­
weniowano,  p isano podania  — da­
remnie. Kominiarza, nie ma.

Spółdzielnia kom in iarska  z Placu  
Czerwonego drzemie.  I twierdzi ,  
że nic nie pntrafi  w y w rz eć  na n i e j  
wrażenia.  N a w e t  no ta tk i  w  prasie,

A n a m  się w ydaje, że je s t in a ­
czej. Że w rażenie  będzie. I  kotni-  
niarz też. (rs)

W Y P R O W A D Z O N O  NAS.. .
W  OPOLE
f ' '  M AC H  Teatru  Z iemi Opol-

*  sk ie j  zna jdu je  się bardzo b l i ­
sko  d w orca ; prowadzi  doń „jak  po 
stole"  gładka i prosta ulica K r a ­
kow ska.

T y m cz a sem  dzienn ikarzom  w r o ­
c ławskim . k tórzy  U  bm. z jechali  
się do Opola, na  przedstaw ienie  
„Rewizora", •opolanie, j a k  jeden  
mąż, w ska zy w a l i  okrężną drogę  
przez jak ieś opło tki  i doły. W  re­
zultacie goście z Wrocławia  z ja w i ­
li się w  teatrze zabłoceni po sam  
czubek  nosa  i teraz na  łamach  
„Szmerów O dry"  wołają: „ W ypro­
wadzil i  nas... w  Opole".

Co się stało z p rzys łow iow ą opol­
ską  gośc innością?

P R Z Y Z N A J E M Y  L O J A L N IE  
n  O W IE D Z IE L IS M Y  się, że  d y -  

rekcja  Orbisu m,a do nas p r e ­
tensje  z pow odu  wczorajszego  
szm eru  o t rosk l iw e j  pielęgnacji  
plusk iey) w  poko ikach  w a łbrzysk ie  
go hotelu „Grunwald". S taw ia  si§ 
n a m  nawet, zarzut, że  nie  w s p o m ­
n ie l iśm y  ani słowem, o rodz im ych  
p lu sk w a ch  wrocławskich ,  k tóre  o-  
brały sobie główną kw a te rę  w  w y ­
tw o r n ych  apartam entach  orbisowe-  
go hote lu  „Monopol".

Jes te śm y  dalecy od faworyzówa,-  
nia p laców ki  w a łbrzysk ie j .  P r z y ­
zn a je m y  na w e t  lojalnie, że  m onopó 
lowe p lu sk w y  są znacznie w iększe  
i skaczą z  sufitu.

P y ta m y  jednak,  co zaw in i l i  go ­
ście? Muszą płacić za, nocleg słone  
rachunki, i w a lczyć  do rana ze. spa ­
dochronowym. desantem. Walczyć  
lub szukać jedynego  w y jśc ia  z  s y ­
tuacji  — wyjśc ia  z łóżka,  (kat)



Podziemna kolejka transportuje węgiel

A JA KIERUJĘ JEJ RUCHEM
— o p o u n a d a  p . Irka Boroinik

W wałbrzyskim 
„Bolesławie Chrobrym" 
kobiety w pracy pod ziemia 
nie ustępują mężczyznom

S tr . 4 SŁOW O PO LSK IE

K O PA LN IA  „B olesław  C hrobry" w yg ląda  z  d a leka  Jak  w ie lk i ul. 
Ludzie w ohodzą i w ychodzą, w y jeżd ża ją  sam ochody 1 pociągi 

* w ęglem . K ręcą  się olbrzym ie kola w yciągów . G órnicy z p ierw szej 
zm iany od jeżdżają  po skończeniu  p racy  do dom u, au tobusem , k tó ry  
przyw iózł n a  n as tęp n ą  zm ianę ich kolegów.

Uśmiechnij się...

—  Pożycz m i  500 zł.
—- Żałuję bardzo, ale nie 

m a m  pieniędzy przy  sobie.
—  A  w domu?

\  —  Dziękuję, w szyscy  zdrowi.

—  Spójrz ,  M arys iu!  To był­
by wspaniały model kapelusza..

— N asz  dziadzio dzięki sw« 
m u  sys tem ow i maskowania  
zawsze wygrywa.. .

CHCĘ BYC G Ó R N IK IEM
W

r  O K A L ra d y  zak ładow ej jes t 
n ieco  oddalony  od kopaln i. 

D rzw i są tu ta j  s ta le  o tw arte , za ła ­
tw ia  się tu  dzienn ie  ponad  250 
spraw , choć „B olesław  C hrobry" 
w cale n ie je s t  k o p a ln ią  p ierw szej 
w ielkości.

S e k re ta rz  rad y , gó rn ik  D ziekan, 
opow iada o zgłoszeniu się do niego 
kobiety , k tó ra  chcia ła  pracow ać na 
przodku, na  ścianie.

— Z atkało  m n ie  z p oczątku  — 
m ów i D ziekan — tak , że zapom nia 
łem  zapy tać  j^  o nazw isko.

— Cóż będziesz rob ić  n a  ścianie, 
m łot obudow y u trzym asz  — m ó­
wię, choć z góry  jes tem  p rzek o n a­
ny, że z tego nic n ie  będzie...

— A ona n a  to:
— P roszę się n ie  troszczyć, dam  

sobie radę . Będę p racow ała  n ie  go­
rzej od n ie jednego  górnika...

Dziś na  naszej k opaln i p racu je  
już  28 kob ie t pod ziem ią przy  po­
m ocniczych robo tach . K opaln ia  — 
to nie ty lko  w ęgiel, lecz i  skom ­
plikow any  a p a ra t: e lek trow nia  pod 
ziem na, m iniajturow e m etro , de<po- 
zytornia... T am  kobiety  m ogą p ra ­
cować.

W ZRO ST W YDOBYCIA

U B IEG ŁY  rok  przeszed ł w  D ol­
nośląsk im  Z jednoczen iu  pod 

znakiem  pow iększającego się w y ­
dobycia. W porów naniu  z 1949 r. 
w ydajność na  jednego  gó rn ika  pod 
n iosła  się o 89 kg w ęgla, co dało 
p raw ie  pól m iliona ton  — ściśle 
m ów iąc: cz terysta  siedem dziesiąt
jed en  tysięcy  ton w ęgla w ięcej, niż 
w ro k u  1949. Zw iększenie w ydoby­
cia należy  zaw dzięczać w spółzaw o­
dnictw u pracy, rac jo n a liza to rstw u  
i m echan izac ji pracy . Ilość ro b o t­
ników  b iorących  udział w e w spó ł­
zaw odnictw ie, w zrosła  o 5000 w 
okresie  jednego  roku.

D rugi ro k  P lan u  Sześcioletniego 
staw ia  naszym  kopalniom  jeszcze 
w iększe zadan ia . W ydobycie m usi 
w zrosnąć — a  przyczyni się do te ­
go w o lbrzym ie j m ierze m ech an iza­
c ja  kopalń . N a C hrobrym  ruszą  
n iedługo kom b ajn y  górnicze. O bsłu 
gą ich m ogą się całk iem  dobrze z a ­
jąć  kobiety , k tó re  pow ierzone sobie 
obow iązki sp e łn ia ją  dobrze i su ­
m iennie.

IR K A  Z K O L E JK I

P RACA w  g łęH  k o p a ln i b y ła  do 
tychczas dom eną m ężczyzn.

— Tym czasem ... — W iesz I rk a  — 
m ów iła głośno je j k o leżanka — dziś 
m nie j u sm aro w ałam  w łosy n a  so r­
tow ni aniżeli w czoraj.

— S tra szn e  zm artw ien ie! — m ru  
knę ła  Irk a , za raz  je  w ym yjesz.

W daliśm y się z I rk ą  w  rozm ow ę. 
N azyw a się B orow ik. P ochodzi zel

w si W ilkow o w  w oj. poznańskim , j 
Liczy 19 lat.

— P oczątkow o p raco w ałam  w 
lam p ia rn i — zw ierza się — praea  
by ła tam  dość n udna. S ta le  w śród 
lam p...

A le n ie raz  m ożna się było  c iek a­
w ych rzeczy dow iedzieć.—N a p rzy ­
k ład : że w e F a rn c ji 13 i 14-letni 
chłopcy dobrze m usieli ju ż  w  k o ­
paln iach  harow ać.

W kopaln i po trzeba  było  ludzi na 
p rzodki — ta m  kobie ta  n ie  pójdzie, 
ale m oże dobrze się sp raw ić  przy 
obsłudze ko le jk i górniczej... posz­
łam . N ie ja  jed n a  by łam . J e s t  w ię ­
cej nas.

P y ta m  o w rażen ia  % p racy .
— G órnicy  czu ją  się w  kopaln i 

ja k  ry b y  w  wodzie, a m y lubirrty 
porządek. N a p rzy k ład  dzisiaj jad ą  
z w óakam i. P ra c a  p rzy jem na. Czło­
w iek  siedzi, ru sza  rączką, a w ago­
n ik i ino p o d sk a k u ją  po szynach. A 
tu  nag le  w lazł m i pod re fle k to r  gór 
railk i po szynach, bestia , chodzi. 
D zw onię na  cały  reg u la to r, a on 
n aw e t n ie  drgnie. T ak i m ądry ... już 
m iałaiji ham ow ać, a  on — hyc z 
szyn J a  do niego.

A  co będzie ja k  do m am y p rz y j­
dziesz z p o łam anym i nogam i?

P o rz ąd ek  m usi być!

LO D ZIA

D O LN O ŚLĄ SK IE  Z jednoczenie 
W ęglow e p o trzeb u je  lu d z i do 

pracy. M ężczyźni i  kob ie ty  ła tw o 
zn a jd ą  w  n im  zajęcie. Lodzia S u- 
łacz — dzisiaj p racow nica  depozy- 
to rn i — jeszcze p rzed  k ilk u  ty g o ­
dn iam i p raco w ała  w  cukrow ni.

— P ra ca  — m ów i Lodzia — b y ­
ła sezonow a. Skończyła się i n ie 
w iedzia łam  co z sobą robić. In n e  
dziew częta zas tan aw ia ły  się ró w ­
nież. Pow iedzieli nam , że w  k o ­
pa ln iach  znajdzie  się p raca . Je d n e  
b a ły  się, d rug ie  n ie  w iedziały , co 
to za p raca  i czy zaraz  trzeb a  b ę ­
dzie na  w ęglu  pracow ać.

D zisiaj w idzę, Jak głupie były
nasze obaw y. Ja , co p raw d a  zde-

Humor
N A D Z W Y C Z A J N Y  Ś R O D E K

—  K up i ła m  wspania ły  proszek,,  
aby swego męża odzwyczaić od pa­
lenia papierosów. Dwa razy  dzien­
nie dawałam m u  ten proszek w s y ­
pany do kawy.

—  No i  co? Odzwyczaił  się !
—  Tak. A le  od picia kawy.

W  P R A C O W N I  
D U N IK O W S K IE G O

Znakomitego naszego rzeźbiarza  
Xawerego Dunikowskiego spytała  
raz młoda d z ienn ikarka :

—  M istrzu ; w  jaki  sposób m is tr z  
tworzy takie arcydzieła?

— O, bardzo prosto  —  odpąrł  
Dunikowski.  —  Biorę kawał m a r ­
m u r u  i  odrąbuję w szys tko  to, co 
jes t  zbyteczne.

T E O R I A  W Z G L Ę D N O Ś C I
—  Czy Świnia je s t  pożyteczna,?
—  To zależy od tego, czy to jes t  

człowiek, czy zuńerzę...

M I Ę D Z Y  L I T E R A T A M I
—  J a k  mogłeś napisać książkę o 

Indiach, n igdy  tam  nie będąc?
—  A  Dante był w  p iek le?

cydow alam  się, ale mogło przyjść 
w ięcej kobiet. P rzecież ty le jes« 
te raz  p racy  na pow ierzchni. T y ­
le o tw iera  się kursów  zaw odo­
w ych 1 tak ie  m ożliw ości m ają  
kobiety...
P oczątkow o p racow ałam  na  płucz 

ce, ale gdy ko leżanki m oje zdecy­
dow ały  się pójść pod ziem ię — 
zgłosiłam  się i ja . S tra szn ie  podo­
ba m i się depozy torn ia , reg u lu ję  
ruch w ózków : p ustych  ł pe łnych  z 
w ęglem .

W ózków  ty ch  je s t coraz w ięcej, 
bo coraz w ięcej m ężczyzn przecho­
dzi na  ściany, gdzie w y k u w ają  
w sp an ia łe  zw ycięstw a drugiego ro ­
ku P la n u  Sześcioletniego.

Zb. M osinglcw lcz

Ka/tóniJwdo

IIGI IOTN1CZEJ

OfSnSj

„Las“ Ostrowskiego
C y k a m y  spektakl Teatru Smidnickiego

C HOĆ już  sporo czasu minęło 
od premiery sz tuk i  A L E K ­
S A N D R A  O S T R O W S K IE G O  

„ L A S “, wystaw ione j  przez P A Ń ­
S T W O W Y  T E A T R  W  Ś W I D N I ­
C Y ,  nie doczekała się ona oceny w  
naszych pismach, mimo, że spek­
takl ten należy nicicątpliwie do naj  
lepszych osiągnięć tego ambitnego  
tea tru  objazdowego.

S z tu k i  wielkiego dram aturga  ro» 
sy jskiego A leksandra Ostrowskie­
go (1823— 1886) wciąż jeszcze 
zby t  rzadko wchodzą na afisze na­
szych teatrów. W  „Lcsie“ ja k  i w  
innych sz tukach, Ostrowski z nie­
zw yk łą  ostrością obnaża i piętnuje  
w ady ustro ju  społecznego, panują­
cego w  ówczesnej Rosji.  B y ł  to o- 
kres, k iedy bogata klasa ziemiań­
ska  przegniła moralnie chyli ła się 
k u  upadkowi,  a miejsce je j  zaczęła 
zajmow ać klasa mieszczańskich ka 
pitalistów.

O strowski spostrzegał błędy i  nie 
bezpieczeństwa, kryjące się w  roz­
roście k lasy  mieszczańskiej,  w  pe­
w ne j  jednak  mierze obdarzał ją  
sympatią ,  jako  siłę rozsadzającą  
fu n d a m en ty  panowania obszarni- 
ków.

Bohaterka • *L asu“ R aisa  Gurmy-  
ska  je s t  typow ą przedstawicielką

Józef Prutkowski

Kułakomczuchy-kłamczuchy
T) OSZEDŁ do okulisty ku łak  Klik:

— Mam jęczm ień na oku!
I za to dostał 3 la ta  w mig.
Nie spodziewał się takiego wyroku.

Choć się próbow ał w ykręcić
zręcznie,

Surowo powiedział Sąd:
—  Na oku m acie tylko jęczmień 
W  piwnicy pszenicy parę ton.

A inny ku łak  z gm iny Bliznę 
Z góry obliczał przyszłe zyski, 
O kradał sw oją w łasną Ojczyznę,
Nie płacił podatków, uk ry ł

nadwyżki.

Obliczał chciwie, ile zarobi 
Ze stu  kw intali. Obliczał pom ału 
I z tych kw intali, w yobraź sobie, 
zarobił 4 la ta  krym inału.

Na próżno uniknąć chciał w yroku
tego:

—  Ja  jestem  bardzo dziecinny.
Ja  się po prostu  bawię w

„chowanego" 
!W „kotka i m yszkę" i inne.

K ontro lu ją p ilnie wieś społeczne
czujki,

Znajdą zboże i uk ry tą  mąkę.
Chodzą po wsi tró jk i — w ypatrójki. 
A te  tró jk i p racują na piątkę.

B OCZNĄ ścieżką b iegł do n ich  S ta rsk i, b ardzo  zaafe ­
row any , m ów iąc: ,, . . ,

— P an ie  W okulski, dam y szu k a ją  p a n a  w  lipow ej alei... 
J e s t m oja b a b k a , ' pan i W ąsow ska...

W okulski zaw ahał się, co m a zrobić w  te j chw ili.
— O, niech się p an  m ną n ie  k rę p u je  — rzek ła  m ocniej 

niż zw ykle zaczerw ien iona p an n a  E w elina. — Z resztą  za­
raz  nadejdzie  b a ro n  i w e tro je  dogonim y państw a...

W okulski pożegnał ich i poszedł.
„P iękne rzeczy — m yślał. — P an n a  E w elina przez litość 

w ychodzi za b a ro n a  i zapew ne przez litość ro m an su je  ze 
S tarsk im ... R ozum iem  kobietę, k tó ra  w ychodzi za m ąż dla 
pieniędzy, choć to głupi rodzaj zarobku... R ozum iem  n a ­
w et m ężatkę, k tó ra  po szczęśliw ym  pożyciu nagle zakocha 
się i o szukuje męża... N ieraz zm usza ją  do tego^ obaw a 
skandalu , dzieci, tysiące  pęt... A le p anna oszukująca  n a ­
rzeczonego je s t zupełn ie  now ym  zjaw iskiem ..."

  P an n o  Ew elino... P an n o  Ew elino... — w oła ł b aron
zb liżając się w  s tro n ę  W okulskiego.

Ten nagle  skręcił i w padł m iędzy gazony.
  C iekaw ym  — szepnął — co m u pow iem , jeżeli m nie

spotka?... Po d iab ła  ja  w lazłem  w to bioto?...
 P an n o  Ew elino... P an n o  Ew elino... — w ołał b a ro n  już

znacznie dalej.
. S łow ik  w abi sam iczkę — m yśla ł W okulski. — W łaści­

wie jed n ak , czy m ożna ab so lu tn ie  po tęp iać n aw e t tę  k o ­
bietę?... Sam a p rzyznaje  głośno, że nie m a ch a rak te ru , a po 
cichu — że trzeba  je j pieniędzy, k tó rych  nie posiada i bez 
k tó rych , jak  ryba bez wody, żyć n ie po trafi. W ięc coż ma 
robić?... W ychodzi nieszczęśliw a bogato  za mąż. A jed n o ­
cześnie serce odzyw a się w n iej, w ielbiciel nam aw ia  ją, 
ażeby szia za m ąż i oboje sądzą, że pieszczota starego  m ę­
ża nie zepsu je  im  sm aku, w ięc robią now y w ynalazek : 
zdradę  przed ślubem , nie s ta ra jąc  się n aw et o paten t. 
W reszcie może są aż tak  cnotliw i, że um ów ili się, iż zd ra ­
dzą go dopiero po ślubie... B ardzo ład*e tow arzystw o... 
Społeczność w y tw arza  n iekiedy ciefeawe produkty ... I po-
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L A L K A
m yśleć, że k ażdem u  z nas m oże tra fić  się podobny specjał... 
D opraw dy, należałoby  tro ch ę  m niej u fać poetom , k iedy  
zach w a la ją  m iłość, jąk o  najw yższe szczęście...4*

— P an n o  Ew elino... P anno  Ewelino... — odzyw ał się ję ­
k liw ie  baron.

— Cóż to za podła ro la  — szepnął W okulski. — W olał­
bym  w łeb sobie strzelić, an iżeli w yjść na podobnego b ła ­
zna.

W bocznej alei, p rzy  fo lw ark u  spo tka ł pan ie , z k tó ry m i 
była prezesow a i je j pokojów ka ze sw ym  koszem .

— A, jes te ś — rzek ła  s ta ru szk a  do W okulskiego — to 
dobrze. Poczekajcież tu ta j  na E w elinkę z baronem , k tó ry  
ją  m oże nareszcie  znajdzie  — dodała , lekko  m arszcząc 
b rw i — a m y z K azią pójdziem y do koni.

— P a n  W okulski m ógłby tak że  poczęstow ać cukrem  
sw ego kon ia, k tó ry  ta k  go dziś dobrze nosił — w trąc iła  
nieco zadąsana  pan i W ąsow ska.

— D ajże mu spokój — p rzerw ała  prezesow a. — M ęż­
czyźni lub ią  ty lk o  jeździć, ale nie pieścić się.

N iew dzięcznicy — szepnęła pan i W ąsow ska, podając 
rękę  prezesow ej.

O deszły i w kró tce  zniknęły  za fu rtk ą . P an i W ąsow ska 
obejrza ła  się, lecz soostrzegła, że W okulski pa trzy ł na  nią, 
szybko odw róciła g>owę.

— Czy s z u k a n y  narzeczonych? — spy ta ła  p an n a  Izabela.
— Ja k  pan i każe — odparł W okulski.
— To może lepiej zostaw ić ich w spokoju. Podobno szczę 

ś liv / n ie lutyg św iadków .
— P an i nig-A-y nic była szczęśliwa?...

— A ch, Ja... Owszem ... Ale nie w  ten  sposób jak  E w e- 
lin k a  1 baron.

W okulski uw ażnie spo jrza ł na nią.
B y ła  zam yślona i spokojna jak  posągi greck ich  bogiń.
„No, już  ta  n ie  będzie oszukiwać'* — pom yślał W okul­

ski.
Szli jak iś  czas w m ilczeniu, k u  najdzikszej stron ie  p a r ­

k u . K iedy n iek iedy  spom iędzy s ta ry ch  drzew  m ignęło ok ­
no pałacu , p o łysku jące  czerw onym i b laskam i zachodu.

— P a n  był pierw szy raz  w  P aryżu? - spy ta ła  Izabela.
— P ierw szy .
— P ra w d a , jak ie  to cudow ne m iasto?... —• zaw ołała n a ­

gle, p a trząc  m u w  oczy. — N iech m ów ią, co chcą, ale P a ­
ryż, n aw e t zw yciężony, nie p rzesta ł być sto licą św ia ta . 
Czy i na panu  zrobił tak ie  w rażenie?

— Im ponujące . Z da je  m i się, że po k ilku tygodniow ym  
pobycie p rzybyło  m i sił i odw agi. N apraw dę tam  dopiero 
nauczy łem  się być dum nym  z tego, że pracu ję .

— N iech mi pan  to objaśni.
— B ardzo  łatw o. U nas p raca  ludzka w ydaje  b ie rn e  re ­

zu lta ty : jesteśm y  ubodzy i zaniedban i. A le tam  praca  ja ś ­
n ie je  jak  słońce. Cóż to  za gm achy, od dachów  do chodni­
ków  po k ry te  ozdobam i ja k  drogocenne szkatu łk i. A te  la ­
sy obrazów  i posągów, całe puszcze m achin, a te  odm ęty 
w yrobów  fabrycznych i rękodzielniczych... D opiero w P a ­
ryżu zrozum iałem , że człow iek je s t ty lko  na pozór isto tą  
d robną i w ątłą . W rzeczyw istości je s t to gen ialny  i n ie ­
śm ierte lny  olbrzym , k tó ry  z rów ną łatw ością p rzerzuca 
skały , jak  i rzeźbi z nich coś sub te ln iejszego  od koronek.

— T ak  — odpow iedziała panna Izabela. — A ry sto k ra ­
cja fran cu sk a  m iała  m ożność i czas tw orzyć te  arcydzie­
ła.

— A rystokracja? ... spy ta ł W okulski.
P an n a  Izabela zatrzym ała  się w alei.
— Chyba nie zechce pan tw ierdzić, że galerie  L uw ru  

stw orzy ła konw encja, albo przedsięb iorcy  a rty k u łó w  p a ­
rysk ich?
(203) (D.c.n.)

klasy obszarniczej , która na sku tek  
egoizmu, głupoty  i rozkładu morał  
nego sama przyśpiesza sw ój upa* 
dek.

Ostrowski w y ty ka ją c  { chloszcząc 
wady us tro ju  nie umiał  jeszcze  
wskazać społeczeństwu drogi w y j ­
ścia, jakie przed ludzkością postawi  
la dopiero idea m arksis tow ska . 
Jako realis ta  k r y tyczn y  nie prze­
ciwstawił błędom klas posiadają­
cych zalet bohatera pozytyumego.  
Naprzeciw obszarnikom stawia  
wprawdzie człowieka szlachetnegot 
prowincjonalnego aktora  N ieszcza - 
stiwcewa, jes t  on jednak spaczony  
przez niesprawiedliwy ustrój.  N ie - 
szczastiwcew widzi zło i oskarża  
klasę posiadającą, ale nie może  
wskazać właściwej drogi do n a p ra ­
w y  stosunków. To stanowisko realizi 
m u  krytycznego zachowała w  sw ej  
koncepcji reżyserskiej  M A N U E L A .  
M A K O J N IK O  W  A , dając przeds ta­
wienie dobrze rozszyfrowane z punk  
tu widzenia społecznego ja k  też  i 
wartościowe pod względem a r ty ­
stycznym.

N iew ą tp l iw ym  sukcesem r e a l i z o  
tork i jes t  uzyskanie jednolitego  
s ty lu  g ry  całego zespołu, brak k tó ­
rego w y ty ka l iśm y  w  innych sz tu ­
kach, prezentowanych przez T ea tr  
Świdnicki . Zdarzały  się wprawdzie  
drobne „gierki“ aktorów, w yska ku  
jące poza koncepcję reżyserską , na  
ogól nie psuły  one jednak jednoli­
tego obrazu sztuki.

Tra fn ie  ustawioną postać Rafsy  
G urm ysk ie j , osoby g łupie j , bezden 
nie g łupie j , ale chytrej, o s k r z y ­
wionym kręgosłupie moralnym, da» 
la J A D W I G A  D O B R Z A Ń S K A .  
Bardzo dobrym Nieszczastiwcewem  
był J Ó Z E F  P IK R A C K 1.  H E N R Y K  
H U N  KO, co do którego mieliśmy  
wiele zastrzeżeń w  ,,Z ielonym Gi­
lu", tym  razem był nie tylko szcze 
rze zabawny, ale też i p raw dziw y  
v) roli wykolejonego Szczastrwce-  
wa. Szczerze w zruszająca była  
J A N I N A  S K A Ł Ę  CK  A ,  jako  A k -  
sjusza, młodziutka, uboga, krew na  
Gurm ysk ie j  —  w y korzys tyw ana  i 
doprowadzona przez sw ą  ciotkę do 
sk ra ju  rozpaczy.

Z  pozostałych wykonawców nńH  
ży wymienić B O L E S Ł A W A  M Y - 
Ś L IC K IE G O  V) roli przebiegłego 
kupca Wosmibratowa, posiadające­
go sw ój własny bardzo wątp l iwe j  
wartości pion moralny, ta k  charak  
tery styczny  dla ludzi , k tórych j e - 
d y n y m  celem je s t  zdobycie pienię- 
dzy.

S z tu k a  wystawiona została, w  po 
myślowo rozwiązanych, ta k  poci 
względem scenicznym, ja k  i p iasty  
cznym dekoracjach, wg. pro jek tu  
W Ł A D Y S Ł A W A  M A K O J N I K A  
wykonanych przez W Ł A D Y S Ł A -  
W A D ACH  A.

Wielka szkoda, że Państw ow y  
Teatr  Świdnicki  w  sw ych objaz­
dach z „Lasem “ Ostrowskiego nie  
„zawadził" o Wrocław. Może je­
dnak da się to jeszcze nadrobić?

W O JC IE C H  D Z I E D U S Z Y C K l

P I S A L I Ś M Y  w  p o p r z e d n i m  f e ­
l i e t o n i e  o  d r o b i a z g a c h ,  k t ó r e  n a j ­
c z ę ś c i e j  g i n ą  l u b  l e ż ą  w  z a p o m ­
n i e n i u ,  g d y ż  n i e  s ą  d o c e n i a n e .

D z i ś  z w r ó c i m y  u w a g ę  n a  p r a w ­
d z i w e ,  c h o ć  b a r d z o  d r o b n e  s k a r b y  
Z i e m i  Ś l ą s k i e j ,  n a  w y k o p y w a n e  
p r z y p a d k o w o  p i e n i ą d z e  p i a s t o w ­
s k i e

B O G A T A  j e s t  p r z e s z ł o ś ć  m e n n i ­
c z a  n a s z e g o  Ś l ą s k a .  N i e m a l  k a ż d e  
m i a s t o  w y p u s z c z a ł o  w ł a s n e  m o n e ­
t y ,  n i e m a l  k a ż d y  k s i ą ż ę - p i a s t o w i c z  
b i ł  n a  p i e n i ą d z a c h  s w e  i m i ę .  Z a ­
z n a c z m y ,  ż e  w s z y s t k i e  i m i o n a  b y ­
ł y  p o l s k i e ,  a d o  s p o t y k a n y c h  n a j ­
c z ę ś c i e j  m u s i m y  z a l i c z y ć  B o l e s ł a ­
w a ,  M i e s z k a  i W ł a d y s ł a w a .

A b y ł o  t y l u  t y c h  B o l e s ł a w ó w  n a  
Ś l ą s k u ,  ż e  h i s t o r y c y  n i e  z d o ł a l i  
j e s z c z e  i c h  z i d e n t y f i k o w a ć .  P i s o w  
n i a  I m i o n  w  w i e k u  X I I  1 X I I I  m l a  
ł a  w y g l ą d  d o ś ć  c h a o t y c z n y .  T o t e ż  
s p o t y k a m y  n a  p i e n i ą d z a c h  n a p i s y :  
B o l i s l a u s ,  B o l i z l a u s ,  B o l e z l a u s  l u b  
s k r ó c o n e  B o i .  D u x .  M i e c z y s ł a w o ­
w i e  p i s a l i  s i ę  M i s c o ,  c z a s e m  M i s i -  
c o  l u b  M e s i c o .  N a  m o n e t a c h  b i ­
t y c h  w e  W r o c ł a w i u  c z ę s t o  w y s t ę ­
p o w a ł o  i m i ę  J a n ,  I o h a n n e s .

O D  P O L O W Y  X I I  w i e k u  u k a z a ł y  
s i ę  w  W i e l k o p o l s c e ,  a  n a s t ę p n i e  
n a  S l a s k u  t a k  z w a n e  b r a k t e a t y ,  
m o n e t y  s t e m p l o w a n e  z  j e d n e j  t y l  
k o  s t r o n y .  P o n i e w a ż  b i t o  j e  z  c i e n ­
k i e j  b l a c h y  s r e b r n e j ,  r y s u n e k  z  
j e d n e j  s t r o n y  b y ł  w y p u k ł y ,  z  d r u ­
g i e j  z a ś  w k l ę s ł y .

J e ż e l i  w i e c  z n a j d z i e m y  o k r ą g ł ą  
b l a s z k ę  s r e b r n ą  z  n i e z r o z u m i a ł y m  
n a p i ? e m ,  z  s y l w e t k ą  l u d z k ą ,  z  p o ­
d o b i z n a  o r ł a  l u b  f r a g m e n t u  a r c h i ­
t e k t o n i c z n e g o  — n i e  w y r z u c a j m y  
J e j ,  g d v ż  j e s t  t o  c e n n y  b r a k t e a t .

B A R D Z O  b y ł y  p i e k n e  ś l ą s k i e  
b r a k t e a t y ,  a l e  n a l p l e k n i e j s z y  b y ł  
c h y b a  p i e n i ą d z  M i e s z k a  z  R a c i b o ­
r z a .  P i a s t  t e n  b i ł  m o n e t y  z  p o d o ­
b i z n a  g ł o w y  k o b i e r e l .  a  d o k o ł a  u -  
m l ^ s z c z a ł  n a p i s  M T L O S T .  c z y l i  m i ­
ł o ś ć .  w  n i e u s t a l o n e j  j e s z c z e  p i s o w ­
n i  p o l s k i e j .
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Walka o socjalizm
0 pokój i utrzymanie 
niepodległości
W EZWANIE VI Plenum KC PZPR do umocnienia 

i ugruntowania frontu narodowego nie padło na  grunt 
nieprzygotowany. Cały nasz dotychczasowy rozwój, 

szczególnie od 1944 r. przygotował i przeorał grunt dla tego 
doniosłego wezwania. Rozwój naszego życia i rozwój sytuacji 
w świecie, w którym żyjemy, z coraz większą silą wskazy­
wał możliwość i konieczność przejścia do nowych, szerszych
1 bogatszych środków w naszej pracy i walce, konieczność co­
raz bardziej wzmożonej pracy nad aktywizowaniem i jedno­
czeniem wszystkich elementów patriotycznych w walce 
o podniesienie sił ojczyzny i sił pokoju. „
T reść i znaczenie fro n tu  n aro d o ­

wego, o k tó ry  w alczym y obecnie, 
zrozum iem y najlep ie j, jeśli porów  
nam y go z fron tem  n a ro d o w jłn  tw o 
rzonym  przez T olską P a r tią  R obot 
niczą w okresie  w alk i z o k u p an ­
tem  h itlerow skim .

N ajw ażnie jszą cechą w spólną 0 - 
becnego fro n tu  narodow ego i fro n ­
tu  narodow ego z okresu  w alk i z o- 
k u p an tem  h itle row sk im  je s t to, że 
fro n t narodow y w  czasie okupacji 
tw orzony by t pod k ierow nic tw em  
k lasy  robotniczej i obecny fron t 
narodow y rów nież tw orzony  je s t 
pod k ierow nic tw em  k lasy  ro b o tn i­
czej.

Je s t  to fak t z a s a d n i c z e j  
w a g i .  Od tego bow iem , k to  je s t 
hegem onem , k ierow niczą sitą fro n ­
tu  narodow ego, zależy w szystko, za 
leży c h a ra k te r  frontu , k ie ru n ek  je 
go rozw oju, i rola ja k ą  może ode­
grać w życiu n arodu  i w życiu mię 
dzynarodow ym .

BU RŻU A ZJA  
SIŁA  ANTYNARODOW Ą 

P  RONT narodow y pod k ierow -

socjalistycznych n ie  staw ia! sobie, 
chociaż k lasa robotnicza w yraźn ie  
w skazyw ała, że je j celem  i je j m i­
sją  h isto ryczną je s t zbudow anie 
socjalizm u w Polsce.

I OBECNIE

D tego czasu m inęło  szereg lat.
N aród polski dzięki pomocy 

Związku Radzieckiego osiągnął zwy 
cięstwo w walce, k tó rą  toczył wów 
czas. Zdobył niepodległość, zbudo­
w ał u stró j d em okracji ludow ej, 
pełn iącej funkcję  d y k ta tu ry  p ro le ­
ta r ia tu  i p rzystąp ił do rad y k a ln e j 
p rzebudow y sw ej s tru k tu ry  k laso ­
w ej, sw ej ekonom iki i sw ego u k ła ­
du psychicznego.

Po lska  była k ra je m  rządzonym  
przez k ap ita lis tó w  i obszarn ików ; 
s ta ła  się zaś k ra je m  bez ob szarn i­
ków  i bez kap ita lis tó w  w ielk ich  i 
ś red n ich , k ra je m  rządzonym  przez 
lud  p racu jący  z k la są  robotniczą 
na czele.

Zycie pokazało, a k tóż  je s t su ­
row szym  i bardzie j sp raw ied liw ym  
sędzią niż p rak ty k a , że w olność i

rozkw it gospodarczy i k u ltu ra ln y  
niesie narodow i polsk iem u jedyn ie  
budow nictw o soc jalistyczne, je d y ­
nie socjalizm .

W szystko to co naró d  polski stw o 
rzył w ciągu osta tn ich  la t stw orzo 
ne  zostało  w procesie p rzek sz ta ł­
cania  się n aro d u  naszego w naród 
socjalistyczny, tzn. w n aród  budu 
jący  socjalistyczną ekonom ikę i so­
c ja listyczną  s tru k tu rę  społeczną, 
w alczący o zlikw idow anie k las i o 
sw: pełną jedność m oralno  -  poli­
tyczną.

Polska klasa robotnicza, któ­
rej misją historyczną jest w łaś­
nie zbudowanie socjalizm u w Pol 
sce, stała się wskutek tych prze­
mian kierownikiem  życia narodo 
wego w stopniu znacznie szer­
szym 1 głębszym  niż dotychczas, 
stała się nic tylko przodującą i 
czołową siłą narodu, ale i „uzna­
ną przez olbrzymią większość na 
rodu i decydującą o losach na­
rodu, odpowiedzialną za losy na­
rodu, kierującą silą". (Bierut) 

PRZECIWKO WOJNIE —
O SOCJALIZM

ry S Z Y S T K IE  te  fa k ty  określiły  
’  * c h a ra k te r  hasła  fro n tu  naro^ 

dowego, w ysunię tego  przez VI P le ­
nu m  KC PZPR .

Im p eria lizm  am ery k ań sk i m obi­
lizu je  w szystk ie  sw oje siły do n o ­
w ej agresji, spisek am ery k ań sk o - 
h itle row sk i zagraża w szystk im  zdo 
byczom  n arodu  polsk iego i godzi w 
na:-z by t i w niepodległość. P rz e ­
ksz ta łca jący  się w naró d  soc ja li­
styczny naród  polski odpow iada na 
to w zm ożeniem  w alk i z im p eria li­
stycznym i o rgan iza to ram i w ojny, 
spotęgow aniem  zw artośc i ro b o tn i­
ków, chłopów  p racu jący ch , in te li­
gencji i d robnom ieszczaństw a i zao 
strzen iem  w alk i k lasow ej z k u ła ­
kam i — w rogam i- naszego b udow ­

nictw em  burżu az ji n ie  może 
n ie  być narzędziem  in teresów  an- 
tynarodow ych , poniew aż — ja k  to 
z całą siłą pokazała nasza h isto ria , 
ja k  rów nież i h isto ria  innych  n a ­
rodów  — b urżuazja  s ta ła  się siłą 
an ty ra ro d o w ą .

Cóż bow iem  za „ fron t narodow y" 
m ogła stw orzyć np. polska b u rż u a ­
zja, k tó ra  w ok resie  rozbiorów  
w ysługiw ała się w szystk im  trzem  
zaborcom , w czasie sw ych rządów  
korzyła się bezw stydnie przed im ­
perializm em , czyniącym  z Polski 
p rzedm io t sw ych n ikczem nych kom  
b inacji dyp lom atycznych, a skończy 
la sw ą k a rie rę  polityczną — z d ra ­
dzieckim  pak tem  z H itlerem  i wy 
dan iem  bezbronnej Polski na łup 
faszyzm u? Co za „fro n t narodow y" 
m ogą obecnie stw orzyć b u rżuazje  
w  k ra jach  zm arshallizow anych , od­
dające  sw oje k ra je  do dyspozycji 
am erykańsk ich  agresorów ?

Front narodowy wówczas ty l­
ko może służyć interesom naro­
dowym, kiedy kierowniczą jego 
silą jest klasa robotnicza, uosobię 
nic patriotyzmu, a zarazem czoło­
wa siła wszystkich patriotycz­
nych warstw  narodu. Takim był 
front narodowy, budowany przez 
Polską Partię Robotniczą w okre 
r >  okupacji i takim jest front na 
rodowy, jaki budujemy obecnie.

Istotna różnica, jaka dzieli o- 
becny front narodowy od frontu 
narodowego z okresu okupacji, 
polega na tym, że wówczas bu­
dowaliśm y front narodowy naro 
du niesocjalis.ycznego, a obecnie 
budujemy front narodowy prze­
kształcającego się w naród socja 
listyczny.

FRONT NARODOWY 
W OKRESIE OKUPACJI

F1 JO N T  narodow y okresu  o k upa­
cji sk ierow any  był przeciw ko 

okupan tow i h itle row skiem u i prze 
ciw ko polskiej burżuazji, zw łasz­
cza w ielk iej, k tó ra  w idziała w pol­
skiej k lasie  robotniczej i w polskim  
ludzie p racu jącym  sw ego głównego 
w roga i była fak tycznym  w spóln i­
kiem  i so jusznikiem  okupanta . 
F ro n t narodow y, budow any przez 
k lasę  robotniczą w oparcru o sze­
rok ie  m asy ludu pracującego, mógł 
w  tych w aru n k ach  n iek tó re  w ar­
stw y kap ita listów , zw łaszcza w ie j­
skich, pociągnąć za sobą, a n iek tó ­
re  w arstw y burżuazji n eu tra lizo ­
wać.

F ro n t narodow y staw iał _ sobie 
wów czas za cel: niepodległość i wrła 
dzę ludow ą. Z adań  bezpośrednio

Prof. Geppert móiui „Słouiu"
o twórczości

Aleksandra Gierymskiego
ZW IĄZKU x przypadającą  

pięćdziesiątą rocznicą śmierci 
Aleksandra G ierym skiego, „Słowo 
Polskie" zwróciło się do profesora 
W yższej Szkoły Sztuk Plastycznych, 
Eugeniusza Gepperta z prośbą o 
w yjaśnien ie na czym polega wielka  
rola Aleksandra G ierym skiego w 
sztuce polskiej. (Obszerny i n iez­
m iernie ciekaw y odczyt prof. G ep­
perta na ten tem at miała możność 
usłyszeć n iestety tylko część spo­
łeczeństw a wrocławskiego).

— P rzede w s z ^ tk im  — o b jaśn ia  
prof. G ep p ert — należy  choćby po­
bieżn ie  naszkicow ać epokę, w  k tó ­
re j p rzypada tw órczość m łodego 
A leksandra . Oto p o w stan ie  stycz­
niow e a w raz  z n im  idea  ro m a n ty ­
zm u zam iera  w  po tokach  k rw i. J e ­
dnocześnie rodzą  się now e p rądy  
p racy  organ icznej od podstaw  „po­
zytyw izm ".

A lek san d er G iery m sk i tw orzy  w  
okresie, gdy w lite ra tu rz e  polskiej 
b łyszczą nazw iska  B olesław a P ru ­
sa, E lizy O rzeszkow ej. A le dzieła 
jego n ie  zn a jd u ją  u znan ia  u  spo­
łeczeństw a polskiego.

— Dlaczego?
— M im o k lęsk i pow stan ia  stycz­

niow ego społeczeństw o w  dalszym  
ciągu p ielęgnow ało  p rzes łan k i ro ­
m antyzm u, żądając  od a rty s ty  o- 
b razow an ia  życia szlacheckiego i 
idealizow ania przeszłości.

T ym czasem  G ierym sk i budow ał 
sw o ją  w iz ję  m a la rsk ą  na  rea listycz  
nym  poznaniu  św ia ta  i w n ik liw o- 
analitycznym  sto su n k u  do n a tu ry . 
Pod ty m  w zględem  w zorow ał się 
na m a la rstw ie  w łoskim  z X V I w ie­
ku  w  W enecji. Za p ierw szy  obraz 
w tym  duchu , p rzed staw ia jący  sce 
nę sądu  z K upca W eneckiego do ­
s ta je  złoty m edal w  1873 roku. 
J e s t to rok , gdy m łody G ierym ski 
opuszcza jako  abso lw en t ówczesną 
„m ekkę m alarzy  polskich" — M o­
nachium ,

W kró tk im  sw ym  żyoiu (urodź. 
1849 — zm arł w R zym ie w 1901 r.) 
p róbow ał dw a razy  osiedlić się w 
k ra ju . W la tach  osiem dziesiątych 
m inionego stulecia , p rzebyw ając 
siedem  la t w W arszaw ie, p róbu je 
naw iązać k o n tak t z m iejscow ym  
społeczeństw em .

M imo pomocy S tan isław a W itk ie­
wicza, A ntoniego G ruszeckiego i 
A ntoniego Sygietyńskiego — roz- 
dżw ięk m iędzy A leksandrem  G ie­
rym skim  a ów czesną W arszaw ą sta 
ie się coraz głębszy. Podczas poby­
tu  w W arszaw ie pow sta ją  pierw sze 
dzieła G ierym skiego o tem atyce 
społecznej — ja k  „P iaskarze", —

„T rąb k i"  i „Ż ydów ka sp rzeda jąca  
owoce". Są to  obrazy, k tó re  dzi­
siaj s ta n o w ią  d la nas dok u m en t no 
w ego w idzenia  na  sz tukę  w p rze­
ciw ieństw ie  do ideologii m a te jk o w - 
s.kiej.

P o  raz  d rug i zaw ita ł A leksander 
G ierym sk i do K rak o w a w la tach  
dziew ięćdziesiątych , gdzie tw orzył 
w B ronow icach. T am  pow sta ło  n ie ­
zapom niane dzieło „T ru m n a  ch łop­
ska".

— Panie profesorze, często łączy 
się nazw isko Aleksandra G ierym ­
skiego z naturalizm em  i Impresjo­
nizmem? Ile w tym kryje się praw  
dy?

— O ba stan o w isk a  są z g ru n tu  
fałszyw e, A lek san d er G iery m sk i n i­
gdy n ie  był n a tu ra liś tą , lecz re a l i ­
stą  o w n ik liw ym  spo jrzen iu  na  n a ­
tu rę . Rów7nież n ie  zaliczał się do 
im presjon istów , chociaż p rą d  ten  
podczas jego pobytu  w P a ry żu  w y 
w iera ł p ew ien  w pływ . Tu w ym ie­
nić na leży  obrazy  „O pera", „W ie­
czór n ad  Sekw aną" .

Jak się dowiaduję, odczyt prof. 
Gepperta o twórczości Aleksandra 
Gierym skiego powtórzony będzie je 
szcze cztery razy i w ielu jeszc::e 
m ieszkańców W rocławia będzie 
m iało możność zapoznać się z tą 
w spaniałą postawą w ielkiego arty­
sty.

Rozmowę przeprowadziła 
Hanna M uszyńska-H offm anowa

nictw a socjalistycznego, a przez to 
sam o — w rogam i naszego narodu.

Front narodowy narodu prze­
kształcającego się  w naród so­
cjalistyczny nie obejm uje już i 
nie może obejm ować żadnych e- 
lem entów  kapitalistycznych, nie 
wchodzi z  nimi w żadne układy. 
Naród stanowią bowiem  robotni 
cy, chłopi pracujący, in te ligen­
cja i drobnomieszczaństwo, a nie 
„garstka opierających się prze­
mianom społecznym  kułaków, 
spekulantów i różnych rozbit­
ków burżuazyjnych, których dal­
szy rozwój naszego życia społecz­
nego i nasza dalsza wałka poli­
tyczna usuwać będzie coraz bar­
dziej na boczne tory póty, póki 
nie staną się tylko w spom nie­
niem historycznym". (Bierut)

Nasz obecny front narodowy 
jest frontem narodu, dla którego 
socjalizm , pokój i utrw alenie nie 
podległości znaczą jedno i to 
samo.

l l C E U U  i G imnazjum Energetyczne  w Nysie  szkoli nowe ka-  
dry. W br. szkolnym kUkus et absolwentów techników— ener­

ge tyków  opuści m u ry  szkolne. U czniowle poza zdobywaniem wie­
dzy teoretycznej , przechodzą prz eszkolenie praktyczne. W  war­
sztatach szkolnych odbywa się ró w n ie ż  kurs  dla elek tromonterów  
wiejskich wysunię tych  przez PO M-y i  Samopomoc Chłopską.

N a  zdjęciu od lewej:  S te fa n  Ź eglin z ośrodka maszynowego  
gm inne j  spółdzielni Biecz, pow. Gorlice, pod kierunkiem ucznia l  
roku g im nazjum , Ryszarda Gąs ki, syna robotnika rolnego, za­
poznaje się z uzwojeniem motorów . ( F o t-A R )

Mało i średniorolni chłopi

realizują plan dostaw zboża
i lualczą z kułackim sabotażem

W ostrej walce klasowej 
rosną na wsi zastępy 
świadomych
budowniczych socjalizmu

Wyładowywanie  -pszenicy va  punkc ie  skupu w  Brzezinkach  
Średzkich.

C H ŁO PI mało i średniorolni z woj. poznańskiego zorganizowali  
zbiorowe i m ani fes tacy jne  d<>staięy zboża do punk tów  skupu,

W POWIECIE szamotulskim, w m iejscowości Obrzyck blisko 100 
furmanek chłopskich w yruszyło w drogę, wioząc 70 ton zbo­

ża na punkt skupu. Po drodze przyłączyli się do nich chłopi ze wsi, 
przez które przejeżdżały furmanki. Wozy jadące n  ̂ czele były udeko­
rowane przez młodzież ZM P-owską flagami i transparentami wzywa  
jącymi do wałki o pokój i Plan 6 - letni.

Podobnie w innych w ojewództwach np. wrocławskim, drobni i śr e ­
dniorolni chłopi ze Wsi Jastrowiec, Myślibor i Lipy, zorganizowali 
zbiorowe i m anifestacyjne dostawy zboża.

Obok w idzim y zdjęcia p rzed staw ia ją ce  w y ładow yw anie zboża do­
starczonego na pun k t skupu  przez spółdzielnię produkcyjną w Mor- 
szow icach, woj. w rocław skie. S półdzieln ia odstaw iła  55 ton zboża, 
tj. 12 ton ponad plan.

Nie ty lko  spółdzielnie p rodukcy jne  dążą do przekroczenia p lanu  do
staw. Np. grom ada K opiec S ta ry  i M ilewo Z abiein ie  w pow. w ysoko-
m azow ieckim . k tó re zam ieszkałe są przez m ałorolnych i średniorolnych 
chłopów, w ykonały  swój p lan  dostaw  w 120 proc.

Z k ra ju  n ap ły w ają  m eldunki o 
całych gm inach "i pow iatach , gdzie 
p lan  w ykonano już  w 100 procen ­
tach.
\A /Y W IĄ Z U JĄ C  się ze swoich 

zobow iązań, d robni 1 ś red ­
niorolni chłopi p ię tn u ją  w yzyski­
waczy w iejskich , k tórzy p oukry ­
w ali zapasy zboża We wsi Bozno- 
wice, woj. poznańskie, chłopi zwo­
łali n a rad ę  grom adzką, aby n ap ię ­
tnow ać k u łaka  W F u latkę, który 
dostarczy ł ty lko  200 kg zboża. Po 
tej naradzie  F u la tk a  nam yślił się 
i w ydobył z ukrycia  dalsze 3 to ­
ny.

Trójka gromadzka ze wsi Sto­
szowice. pow. Ząbkowice, wykry 
ła u opornego kułaka Kubika 3 
i pół tony zboża zniszczonego 
przez myszy, a ponadto 230 m e­
trów tkanin i 18 par noWego obu 
wia, m agazynowanego dla spe­
kulacji. Dzięki czujności kontro­
li społecznej zapasy spekulanta 
można było rozprzedać m iejsco­
w ej ludności, a kułak powędro­
wał na 3 lata do więzienia.

P R Z E W O D N I C Z Ą C Y  spół­
dzielni w Marszowicach  —• 

Kułada  — zsypuje  ostatni wo- 
rek pszenicy do wagonu. Spół­
dzielnia ta odstawiła 55 ton 
ży ta  i ĄO ton (w  ty m  12 ton 
ponad plan) pszenicy .

(Fot.  J.  Smogorzew ski)

]\T AM pptnoc, byśm y m ogli 
w ydobyć się z biedy, a bo­

gaczom nie przelew ka" — pisze do 
nas średn io ro lny  chłop z woj. 
w arszaw skiego, S tan isław  K ubań , 
w yrażając  zadow olenie, że w kró t 
ce ju ż  będzie pracow ał w spół­
dzielni p rodukcy jnej.

Z ku łack im  sabotażem  1 w yzy­
skiem  w alczy coraz energiczniej 
kobieta w iejska i m łodzież ZM P- 
ow ska. W toku Dkcji o dostaw ę 
zboża dla P aństw a w yrosły nowe 
zastępy ’ak tyw istów  — św iadom ych 
budow niczych socjalizm u na wsi.

E . P.

Koci bankiet

B Y W A J Ą  różne uroczystości,  
ale takiej jak słusznie pod k r  e 

śla a m erykańsk i  „Daily N ew s"  
jeszcze nie było.

Oto co nisze gazeta am erykań­
ska:  „Najoryginaln ie jsza  uroczy­
stość miała miejsce w tym roku w  
jednym z klubów Nowego Jorku  
pod przewód hictroem X sant ypy,  
najsłynniejszego na świecie kola  
sy jamskiego księżniczki Tsu Lokhi  
dze. Ponad 10 kotów  ; psów otrzy­
mało va  tę uroczystość imienne za 
proszenia. N a  sam ym środku, w  
olbrzymiej sali przyjęć postawiono  
Wie lk i  kolorowy tort  przepla tany  
pysznie przygotowanymi rnyszai-ii, 
wędzonymi rybami i ciastkowi. Wo 
kól tortu zgromadzil i się wytworni  
czworonożni aoście i zajaduu ze 
smakiem.. W i e h t . z  v n h  miało na so 
hie sukienki hih sp^rinie .\cd'Ouh)\f* 
(zależnie od rodzaju) gęsio » r ic ty  
kane złotem“

Po uroczystości  „wytw orni  
ście“ zostali odwiezieni równie w y  
twornym i l im uzynam i do domów.

Komentarze  zbi/tecżne .



MARZEC
Czwartek

K lem ensa , Longina

W schód słońca godz. 5.53
Z achód słońca godz. 17.43

Rumienimy się
P R Z Y K R O  fe s t  p isać  tnkig  „Spa 

cerki", w  k tó rych  m u s im y  p ię t­
now ać m ieszka ń có w  naszego m ia ­
sta. No ale cóż zrobić, je że li tr z e ­

ba np. zw rócić  
uw agę pasaże­
rom  „12" na
ich  w ysoce nie  
ku ltu ra ln e  za ­
chow anie  się 
w  tram w aju .

P rzysła ła  
na m  list m ie ­
szk a n k a  ul.
W ró b lew sk ie ­

go. P isze do
nas:

„Jestem  w ciąży i p rzysługu je  
m i praw o w siadania  przed n im  
pom ostem . P racow nicy Z K m W  re ­
sp e k tu ją  to zarządzenie, ale cóż, 
kied y  pasażerow ie jadący p rzed ­
n im  pom ostem  albo nie chcą m nie  
w puścić  do w agonu, albo też ob ­
darzają  „ dow cipnym i" (w ich
m niem an iu ) uw agam i. N ie m a n a ­
w e t m ow y, ażeby k toś ustąp ił m i 
m iejsca  siedzącego".

E jże  — pasażerow ie „12". Ja k  
długo jeszcze  „Spacerki" będą m u ­
sia ły  się za w as w stydzić?  (rs)

A le w ygodny!
T EDEN z m ieszkańców  ul. W a- 

** lecznych  o trzym a ł p rzesy łkę  
pocztow ą, k tóra  w m yśl obow ią­
zu ją c ych  przep isów  m iała być do ­

ręczona do d o ­
m u . T a k  też i 
stało się. N ie ­
s te ty , nasz czy  
te ln ik  ja d ł o- 
biad i o tw orzył  
d rzw i dopiero  
po drug im  

d zw o n ku . 
Tw ierdzi, że  
w cześn ie j w  
żciden sposób 
nie  m ógł tego  

zrobić. A  doręczyciel obraził się. 
O św iadczy ł ka tegoryczn ie , że ju ż  
je s t za późno i że odbiorca paczki, 
m usi zgłosić się po nią do U rzędu  
Pocztowego.

R ozm ow a odbyw ała  się w  tra k ­
cie w y p isyw a n ia  odpow iedniego za  
w iadom ien ia  i trw ała  d łuże j n iż do 
ręczenie paczki.

A le cóż, p rzecież d ysku to w a ć  z 
czło w iek iem  w y g o d n ym  je s t tru d ­
no. (rs)

Punktualność!
J \J  TE w szyscy zapew ne  w iedzą, 

że w e  W rocław iu  istn ie je  
TPPC z. — T o w a rzys tkn  P rzy ja źn i 
P olsko  - C zechosłow ackiej. P rag­

nąc zapoznać  
naszych  C zy ­
te ln ikó w  z dzia  

. ła lnością  w y ­
żej w sp o m n ia ­
n e j organizacji 
— p rzed s ta w i­
ciel „Słowa"  
udał się do 
loka lu  T o w a ­
rzystw a .

„G odziny u -  
rzędow ania  od 
9 do 12" — glo 
si czerw ony na  
pis, um ieszczo ­

n y  na drzw iach  lokalu . N acisnęli-  
tm y  k la m k ę  — za m kn ię te . S p o jrze ­
liśm y  na ze garek  — godz. 10. Jak  
w id a ć  pracow nicy TPPCz. są b a r ­
dzo p unktua ln i..,

PDTCHPM PSS
C  Ą różne lis ty  — pilne, bardziej 

piln e  i ta k ie  ■— nie  cierpiące  
zw ło k i. A le  n a w e t na jp iln ie jsza  
p rzesy łka  n ie do trze  do rą k  a d re­

sata, je że li w łaściciele  
w y p isu ją  na n ie j re b u ­
sy  i ła m ig łó w ki w  p o ­
stac i sk ró tó w  ro zm a i­
ty c h  in s ty tu c ji. W szy ­
s tk o  było  by  jeszcze  w  
p orządku , g d yb y  ci pa  
now ie dodaw ali do te ­
go p rz y zw o ity  adres, 
lub  — g d yb y  listono­
sze p rzechodzili do ­
d a tko w e  ku rsy  g ra fo ­
logu.

W p rze c iw n y m  w y p a d k u  spra­
w a  bierze w  łeb i „spacerki" z m u ­
szone są w ysła ć  do w in n y c h  o- 
i tr ze g a w c zy  telegram :

P D T P Z G SC B P A  i BPZW S. — 
R ozum iecie? (A na)

Dla irrocłairskicli gospodyń na Sirięta

nowe gatunki wędlin,
chińską herbatę, pomarańcze i cytryny

sprowadzają instytucje 
handlu uspołecznionego

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 3

Walczymy
z  a lko h o l izm e m

Pozdrawiamy 
bohaterskie 
kobiety 

Chin Ludowych!

W HAZ ze zbliżaniem  się św ią t, m ie jsk i h an d e l uspołeczniony 
przygotow uje się do rozpoczęcia  sprzedaży p ro d u k tó w  zarów no 

okolicznościow ych ja k  i codziennego  użytku, w  zw iększonym  a so rty ­
m encie. N ajw iększą n iespodziankę d la  w ro c ław ian  przygotow uje 
Zw iązek Spółdzielni Spożyw ców , k tó ry  w  ok resie  p rzedśw ią tecz­
nym  w ypuści na  ry n ek  w iele  ga tu n k ó w  w ędlin  i pieczyw a.

N i e z a l e ż n i e  od norm alnego  
aso rty m en tu  w yrobów  rzeźn i­

czych, już  w  przyszłym  tygodniu  
w szystk ie spó łddzie ln ie  w e W rocła­
w iu  rozpoczną sprzedaż  trzech  n o ­
w ych k a teg o rii w ęd lin : lu k su so ­
w ych, specja lnych  i w yborow ych. 
W sk ład  ty ch  k a teg o rii w chodzi 11 
n iespo tykanych  dotychczas g a tu n ­
ków , m iędzy innym i k ie łbasa  Wy­
borow a lubelska , g ruzińska , w ybo­
ro w a czosnkow a, sp e c ja ln a  w ęg ie r­
ska, luksusow a polędw icow a, ło­
sosiow a i w iele  innych.

W ędliny  te  zaopatrzone będą  w 
specja lne  e ty k ie ty  i p lom by z p ie ­
częcią firm y.

Je ś li chodzi o a rty k u ły  spożyw ­
cze będą  one dostarczone do sk le ­
pów  w  dosta tecznej ilości.

Szczególnie zasilone zostaną dzia­
ły cukiernicze, k tó re  o trzym ały  
w iększe ilości cuk ierków  i innych  
słodyczy.

M ąki, kaszy, cu k ru  je s t i b ę ­
dzie pod dosta tk iem . Prócz tego 
ukaże się w  sprzedaży  h e rb a ta  
ch ińska  w  o ryg inalnych  ch iń ­
skich opakow aniach . Spodziew a­
ne  je s t też nadejśc ie  tran sp o rtu  
cy try n  i pom arańcz. Do n o w ali­
jek. św ią tecznych  zaliczyć należy  
tak że  m asło topione, k tó re  p rze ­
znaczone je s t szczególnie do w y ­
p ieku  ciast.
O sobnego om ów ienia w ym aga 

sp raw a  św iątecznego pieczyw a. A - 
so rty m en t jego pow iększy się o 14 
now ych  gatunków , w  sk ład  k tó rych  
w ejd ą  ta k ie  n o w alijk i ja k  tzw . bu ł 
k i w arszaw ian k i, b u łk i p ó łira n -  
cuskie, o b w arzan k i go tow ane itp. 
N iezależnie od tego, p iek arn ie  cu­
kiern icze  P S S  ja k  i Spółdzielnie 
P ra cy  P iek arzy  i C ukiern ików  n a ­
s taw ią  sw ą p ro d u k c ję  n a  w ypiek 
to rtów , babek , m azurków , i innych  
c iast św iątecznych.

< Ana)

W  specjalnym

hotelu
z n a fd g  p o m ie s z c z e n ie

lokatorzy
re m o n to w a n y c h

kamienic
1 1 /  ZW IĄ ZK U  z rozpoczęciem  ka  
* '  p ita ln y ch  rem on tów  w ielu  b u ­

d ynków  m ieszkalnych  w yłon ił się 
p rob lem  p rzydzielen ia  m ieszkań  
zastępczych  d la  dużej ilości rodzin.

Z uw agi na  trudności, jak ie  po­
w oduje  pozostaw ian ie  lokato rów  
w  izbach zna jd u jący ch  się w  r e ­
m oncie, już  w k ró tce  o tw arty  b ę ­
dzie dla n ich  specja lny  ho tel przy 
P odw alu  M iko łajsk im  14. (Ana)

O g ó ln o p o ls k i

ośrodek
szkoleniowy
C e n t r a l i  O d p a d k ó w

w ... b. fabryce 
słodyczy
M  IMO, iż n ie  n as tąp iła  jeszcze 

osta teczna  lik w id ac ja  W ytw ór 
n i C ukierków  przy  ul. C iepłej, u -  
rządziła  tam  ju ż  sw oje b iu ra  C en­
tra la  O dpadków  U żytkow ych.

O biek t po lab ry ce  słodyczy p rze­
znaczono na  ogólnopolski ośrodek  
szkoleniow y COU.

D aw ne m agazyny  zam ieni się na  
sale w yk ładow e i św ietlicę , n a to ­
m ia st w  b u d y n k u  fron tow ym , o- 
prócz b iu r, m ieścić się będzie in te r ­
n a t  d la ku rsan tó w .

P oniew aż do te j pory  lokale 
przeznaczone na  in te rn a t  zam ie­
szku ją  jeszcze p racow nicy  by łej fa ­
b ry k i cuk ierków , COU czyni s ta ­
ra n ia  o uzyskan ie  dla n ich  m ie­
szkań zastępczych.

O środek  szkoleniow y d la  so rtow - 
n ików , księgow ych itp., w y p u ­
szczać będzie co m iesiąc około 50 
w ykw alifik o w an y ch  pracow ników .

OV-y)

Jeśli maj
b ę d z ie

słoneczny
k o m a r ó w  
m o ż e m y  się

nie obawiać
A D CH O D ZI w iosna, a z nią 

* ’  p laga kom arów , k tó re  rok  rocz 
nie p rześlad u ją  w rocław ian .

P lan y  tęp ien ia  tych  dokuczli­
w ych ow adów  przy  pom ocy śro d ­
ków  chem icznych okazały  się n ie ­
realne. R ozpylanie  „A zotoxu“ z sa ­
m olotów  spow odow ałoby w ygub ie­
n ie  n ie  ty lko  kom arów , ale także  
ow adów  pożytecznych, k tó re  zap y ­
la ją  k w ia ty  krzew ów  i drzew  ow o­
cowych.

Je d y n y m  w yjśc iem  z im pasu  jes t 
lik w id ac ja  m okradeł, sp rzy ja jący ch  
rozw ojow i kom arów . Z ają ł się tym  
W ydział P la n ta c ji M iejsk ich  w  po­
rozum ien iu  z PZH , je s t to jed n ak  
akc ja  długofalow a.

P oza tym , podobnie ja k  w  roku 
ubiegłym , może nam  pom óc suche 
lato. Jeżeli nadchodzący  m aj b ę ­
dzie słoneczny.- kom arów  m ożem y 
się nie obaw iać. (W -y)

Chleb
ze  szkłem, 
g w o ź d z ia m i

i... naftą
J T  IEDY się m ów i, że chleb  je s t 

n iedobry , że n ie  m ożna go jeść, 
p iekarze  tw ierdzą , że n ie  m a ją  od ­
pow iednich  w aru n k ó w  tech n icz­
nych.

C iekaw i nas, czy do „w arunków  
techn icznych" zalicza się rów nież 
p rzesiew anie  m ąk i przez sito, a je ­
żeli tak , to  k to ponosi odpow iedzial­
ność za b rak  sit, w zględnie n iep rze- 
siew anie  m ąk i w ogóle.

Z d a rza ją  się bow iem  w ypadk i za ­
p iek an ia  w ch leb ie  kaw ałk ó w  szkła 
o pow ierzchni 3 cm !, gwoździ, ow a­
dów  itp.

C iekaw i n as  rów nież, w  jak i spo­
sób do p ieczyw a d o sta je  się nafta?... 
Bó tu  n ie  pom oże n a jlep sze  n aw e t 
sito . (W -y)

G a z e tk i ścienne
żqdąjq
zmiany
O D k ilk u  dni trw a  re je s tra c ja  

w ojskow a roczpika 1932. W 
R atuszu  (Sukiennice 10) u rzędu je  
Kom. R ej. W oczekiw aniu  na  r e ­
je s trac ję , m łodzież spędza czas w  
św ietlicy . J e s t  ona bogato zaopa­
trzona w  czasopism a. N atom iast 
dużo do życzenia pozostaw ia deko­
rac ja . N a śc ianach  w iszą żałosne 
szczątki gazetek  śc iennych  i... tra n s  
p a ren ty  n ie  istn iejącego  TPŻ?! Czas 
b y łby  najw yższy, aby jak iś  re fe ­
re n t  ośw iatow y odw iedził św ietlicę 
dla przedpoborow ych. (BB)

J u ż  coraz rzadziej sp o ty k a m y  na  i 
ulicach zatacza j a^cych się osobni- 
kó w  „pod gazem “ . Jest to nie m a ­
łą zasługą za k ła d o w ych  K o m ite tó w  
P rzeciw alkoholow ych . Na zd jęc iu  , 
w idzicie  K o m ite t p rzy  G ospodzie  I 
P S S  N r 2. Chociaż są w  n im  sam e 
kob ie ty , doskonale dają  sobie radę.

Foto Czelny

P rezy d iu m  W ojew ódzkiej R a ­
dy N arodow ej kom uniku je , że 
członkow ie P rezyd ium  WRN 
p rz y jm u ją  in te re san tó w  w  sp ra  
w ach  sk a rg  i zażaleń  w  każdy 
czw a rtek  od godz. 16 do 20 w 
gm achu  P rezyd ium  (b. U rząd 
W ojew ódzki) pokój N r 406.

W dn iu  15 m arca  będzie przyj 
m ow ać członek P rezyd ium  ob. 
K ap u łk in  A rnold , członek Iio  
K om isji R olnej, w raz  z człon 
k icm  K om isji R olnej, ob. S tefa 
n iak iem  Tadeuszem .

W nledzelę
je d z ie m y
do Szklarskiej
W  N IED ZIELĘ 18 m arca  br. D ol­

nośląsk i Zw iązek N arc iarsk i 
u rządza w porozum ieniu  z W oje­
w ódzką R adą T u ry sty k i i P B P  „ O r­
bis" jednodn iow ą w ycieczkę do 
S zk la rsk ie j Poręby, gdzie odbędą 
się zaw ody n a rc ia rsk ie  z udziałem  
czołowych zaw odników  Polski o 
,P u c h a r Karkonoszy'*.

W yjazd n as tąp i z W rocław ia Gł. 
pociągiem  tu rystycznym  w dniu  18- I 
tego bm . około godz. 5 -e j ran o  — | 
pow rót, około godz. 22-gicj. K oszt j 
im prezy  w raz  z b ile tem  w stępu  w y- j 
nosi 22.70 zł.

L is ty  zgłoszeń z zak ładów  pracy 
p rzy jm u je  P B P  „O rb is“, ref. tu ry ­
styk i, R ynek 38.

Życzenia
w ro c ła w ia n

spełnione!
W Z G  uruchomią

kuchnię
dietetyczną

S p raw a ciągnęła się od roku. P i­
saliśm y n ie jednokro tn ie : „W e W ro 
cław iu  po trzebna je s t k uchn ia  d ie- 
tetyczna**. N iestety, zagadnien ie  
u ruchom ien ia po trzebnej gospody 
s ta le  rozb ijało  się o b ra k  lokalu.

M iło nam  je s t zakom unikow ać 
dziś w szystk im  zain teresow anym , 
iż po stu la ty  ich zostały  spełnione.

Na osta tn ie j k o n feren c ji w ydzia­
łu h an d lu  MRN, przeprow adzonej 
w obecności przedstaw ic ie li WZG 
i Pow szechnej Spółdzieln i Spożyw ­
ców  uzgodniono, że PSS przekaże 

I Z ak ładom  G astronom icznym  lokal 
; re s ta u ra c y jn y  u zbiegu ulic N ow ot- 
: k i i W łodkow ica. W lokalu  tym , 

W ZG u rządzą  gospodę d ietetyczną.
(rs)

„Słowo”
pomogło

W Y D A N O  Z A R Z Ą D Z EN IE  *
D y r e k c j a  W r o c ł a w s k i c h  Z a k ł a d ó w  

G a s t r o n o m i c z n y c h  w  o d p o w i e d z i  Tia 
n a s z  . . s p a c e r e k "  p t .  , , T o  k o l e g a ' *  k o ­
m u n i k u j e  n a m ,  ż e  z g o d n i e  z  p o s t u l a ­
t a m i  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w  w y d a ł a  z a ­
r z ą d z e n i e  z o b o w i ą z u j ą c e  k i e r o w n i k ó w  
z a k ł a d ó w  g a s t r o n o m i c z n y c h  p o d l e g ­
ł y c h  W Z G  d o  o z n a c z a n i a  s t o l i k ó w  n u ­
m e r e m  o b s ł u g u j ą c e g o  d a n y  s t o l i k  k e l ­
n e r a .

C h c i e l i b y ś m y ,  a ż e b y  p i s m o  p o d o b n e j  
t r e ś c i  w p ł y n ę ł o  d o  n a s  i z  P S S .

ZW O LNIO NO  D Y R EK T O R A
P o  r o z p a t r z e n i u  p r z e z  p r e z y d i u m  

W R N  n a s z e j  n o t a t k i  p t .  „ Z l e  s i ę  d z i e j e  
w  S z p i t a l u  W o j e w ó d z k i m ' ' ,  z a k o m u n i ­
k o w a n o  n a m ,  i ż  d o t y c h c z a s o w y  d y r e k ­
t o r  s z p i t a l a ,  d r .  N a r k u ń s k l ,  z o s t a ł  z w o l ­
n i o n y  z  z a j m o w a n e g o  s t a n o w i s k a .

SŁ U SZ N E  Ż Ą D A N IA
S p ó ł d z i e l c z y  Z a k ł a d  K o s m e t y c z n y  zo* 

s t a n i e  w  k r ó t k i m  c z a s i e  o t w a r t y  w e  
W r o c ł a w i u  —  t a k i e j  t r e ś c i  p i s m o  o- 
t r z y m a l i ś m y  z e  Z w i ą z k u  B r a n ż o w e g c  
S p ó ł d z i e l n i  P r a c y  U s ł u g  R ó ż n y c h  m  
o d p o w i e d z i  n a  n a s z  , . s p a c e r e k "  z  I 
b m .  p t .  „ Ż ą d a n i a  k o b i e t " .

D o d a j e m y ,  ł ż  z a k ł a d i  t e n  z o s t a n i t  
o t w a r t y  w  R y n k u .

„NIF.PRZENO SNY" B IL E T
D y r e k c j a  Z a k ł a d ó w  K o m u n i k a c y j ­

n y c h  m .  W r o c ł a w i a  p o w i a d o m i ł a  n a s ,  
i ż  p r z y  n a s t ę p n y m  z a m ó w i e n i u  n a  b i ­
l e t y  z o s t a n i e  w p r o w a d z o n a  p o p r a w k a  
w  d r u k u  i w r o c ł a w i a n  n i e  b ę d ą  J u ż  
w i ę c e j  s t r a s z y ł y  n a p i s y :  „ b i l e t  n i e
p r z e n o ś n y " .

Młodzież
z z a k ł a d ó w  p r a c y  
na w y k ł a d a c h

w Politechnice
Ą  K C JA  „O tw artych  drzw i" jes t 

jed n ą  z fo rm  zb liżenia m ło­
dzieży robotn iczej do w yższych za­
k ładów  naukow ych.

D zięki akcji, zorganizow anej 
przez ZM P k andydaci n a  s tu d e n ­
tów  m ogą zapoznać się z in te re ­
su jącą  ich uczelnią.

Ju ż  dzisiaj na  Wydz. E le k try cz­
ny m  P o litechn ik i d la  zaproszonej 
m łodzieży P afaw ag u , A rch im ede- 
sa, E lek trow ni i F ab ry k i W odom ie­
rzy  odbędzie się w y k ład  o p e r ­
sp ek tyw ach  rozw oju  e lek tro tech n i­

k i w  P lan ie  6 -le tn irr

N o t a t n i k
w r o c ł a w s k i

In te re su jący  odczyt pt. „Rasizm  
u podstaw  n acjonalizm u  i im p eria ­
lizm u" ilu s tro w an y  przezroczam i 
odbędzie się w  p ią tek  o godz. 19-tej 
w  K lub ie T PPR , R ynek  6.

O te leg ra fie  gó rnośląsk im  w  1848 
ro k u  i m onarch ii G ąllow ej w ygło­
szone zostaną odczyty na  posiedze­
n iu  T -w a  M iłośników  H isto rii, k tó ­
re  odbędzie się ju tro  o godz. 17-tej 
w  lokalu  p rzy  ul. S zew skiej 49, sala 
108.

O kręgow y Z jazd P o lskiego T -w a 
T urystyczno-K rajoznaw czego  zw o­
łano na  n iedzielę, 18 bm . o godz. 
10.00. O brady  toczyć się będą  w  sali 
ORZZ.

Ju tro  popołudniu  o godz. 17-tej 
w  P olitechn ice  odbędzie się ko lejne 
posiedzenie n aukow e T -w a  M ate­
m atycznego.

K ierow nic tw o re s ta u ra c ji  „M o­
nopol" zaw iadam ia, że term in  zam ­
knięcia  lokalu  p rzesuw a się na 
dzień 1 kw ietn ia .

Książki radzieckie

w 7 językaęh
T \  Z IA Ł  w y daw nictw  radzieck ich  

„Dom u Książki** przesy ła  na 
żądan ie  w ykazy książek, k tó re  b ę ­
dą w ydaw ane w językach : k o re a ń ­
skim , ch ińsk im  i japo ń sk im  oraz 
szw ecyS r.i, h iszpańsk im , f ra n c u ­
skim  i angielsk im , (mk)

i  Ą M u rrw iA jĄ

FO CH O W CY  PO SZU K IW A N I

P R A C O W N I K Ó W  D O  D Z .  P L A N O W A N I A ,  
K O N T R O L I  W F  W N Ę T R Z  N E  J ,  I N W E S T Y C J I ,  
O R G A N I Z A C J I  i Z A T R U D N I E N I A ,  S P O Ł E C Z -  
N O - S A M O R Z A D O W Y ,  S O C J A L N Y  i P E R S O ­
N A L N Y ,  2 P I E K A R Z Y  p r z y j m i e  n a t y c h  m i a s t  
P o w s z e c h n a  S P O L D Z I E L N I A  S P O Ż Y W C Ó W  W  
J A W O R Z Y N I E  Ś L Ą S K I E J ,  U L .  M I C K I E W I C Z A  

1. 358k

3 R U T Y N O W A N Y C H  K S I Ę G O W Y C H .  1 T E C H ­
N I K A  B U D O W L A N E G O  D O  S E S J I  I N W E S T Y ­
C Y J N E J ,  1 R E F E R E N T A  D O  S E S J I  I N W E S T Y ­
C Y J N E J  z a t r u d n i  o d  z a r a z  W O J E W Ó D Z K I E  
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  M I E J S K I E G O  H A N D L U  
D E T A L I C Z N E G O  W E  W R O C Ł A W I U ,  U L .  K U ­
S K A  20/21. Z g ł o s z e n i a  p r o s i m y  k i e r o w a ć  d a  
Se s . i i  K a d r  W o j e w ó d z k i e g o  P r z e d s i ę b i o r s t w a  
M . H . D .  354k

2 W Y K W A L I F I K O W A N E  O S O B Y  Z  W Ł A S N Y M I  
M A S Z Y N A M I  D O  P O D N O S Z E N I A  O C Z E K  p o ­
s z u k u j e  S P O L D Z I E L N I A  P R A C Y  P R Z E M .  
T E K S T .  „ N Y S A " .  W a r u n k i  d o  o m ó w i e n i a  w  R e ­
f e r a c i e  P e r s o n a l n y m  p r z y  u l .  K R A S I Ń S K I E ­
G O  15. 360k

I N Ż Y N I E R A  -  M E C H A N I K A  N A  K I E R O W N I ­
C Z E  S T A N O W I S K O  p r z y j m i e  Z j e d n o c z e n i e  R o ­
b ó t  I n ż y n i e r s k i c h .  W a r u n k i  d o  o m ó w i e n i a .  Z g ł o ­
s z e n i a  Ś W I E R C Z E W S K I E G O  43/111 p .  W y d z i a ł  
P e r s o n a l n y .  359 ^

HANDLOW E
H Y D R O P U L T Y  z  w ę ż y ­
k a m i  l u b  b e z  k u p i m y  
k a ż d ą  i l o ś ć .  W a ł b r z y c n ,  
S ł o w a c k i e g o  12, t e l .  511.

357g

K U P I Ę  p a t e f o n  e l ę k -  
t r y c z n y  u n i w e r s a l n y  2 
a d a p t e r e m .  Ż e r o m s k i e ­
g o  27—9. 352g

M A S Z Y N A  d o  p i s a n i a  
k r e d e n s ,  l e ż a n k i ,  r ó ż n e  
r z e c z y  s p r z e d a m .  W r o  
c ł a w ,  L e l e w e l a  13 m .  9 
o d  14— 18. 351,

K U P I Ę  s t ó ł  k r e ś l a r s k i .  
K a r ł o w i c e ,  K l a c z k i  17.

350g

S P R Z E D A M  m o t o c y k l  
l u b '  z a m i e n i ę  n a  r a ­

d i o .  W r o c ł a w ,  W i t o s a  
5/2.  347g

P A R K I E T  i  d e s k i  p o d ł o  
g o w e  d l a  s e k t o r a  p a ń ­
s t w o w e g o  i s p ó ł d z i e l c z e  
g o  w y k o n u j e  t e r m i n o ­
w o  f i r m a  „ S a w a "  W r o ­
c ł a w ,  B r z e s k a  13. 3G2g

Z G U B Y

Z G U B I O N O  ś w i a d e c t w o  
u r o d z e n i a ,  k a r t ę  r o z ­
p o z n a w c z ą ,  o d c i n e k  z a ­
m e l d o w a n i a ,  z w o l n i e n i e  
z  w i ę z i e n i a  —  R o s z ­
k o w s k a  J a n i n a .  3J3g

Z G U B I O N O  o d c i n e k  w y  
m e l d o w a n i a  n a  n a z w i ­
s k o  K m o n k  H e l e n a ,  
B o g u n ó w  g m .  Ż u r a w i n .

348g

Z G U B T O N O  o d c i n k i  z a ­
m e l d o w a n i a  —  M r ó z  
J a n  i M r ó z  . T a n i n a .  355p 
s z y ń & k i e g o  4 5 . 34?g

Z G U B I O N O  i n d e k s ,  k s i ą  
ż e c z k ę  w o j s k o w ą  R K U  
W r o c ł a w ,  o d c i n e k  z a ­
m e l d o w a n i a  n a  n a z w i ­
s k o  K y r c z  M a r e k ,  D a ­
s z y ń s k i e g o  45 349g

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z .  19 
„ Z ł o t y  k o g u c i k " ,

P O L S K I  — g o d z .  18,45 — „ J a k  w a m
s i ę  p o d o b a " ,

K A M E R A L N Y  — g o d z .  18,45 — „ Ś l u b y
p a n i e ń s k i e " ,

M Ł O D E G O  W I D Z A  — g o d z .  13 — , F t e t  
z a c z a r o w a n y ' 1 g o d z .  19,15 —  „ W o d e ­
w i l  w a r s z a w s k i " .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  Ś l ą s k i e  —  pl. W o j e w ó d z k i  
5 — „ I I  K o n g r e s  O b r o ń c ó w  P o k o j u " ,  

i M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  ( d z i a ł  h i s t o r y c z n y )  
—  R y n e k ,  S t a r y  R a t u s z  

A R C H I W U M  P A Ń S T W O W E —u l .  G d y ń ­
s k a  2 — „ P o l s k o ś ć  Ś l ą s k ą  w  d o k u ­
m e n c i e "

K I N A

S L Ą S K  —  ' „ P r e m i e r a  w a r s z a w s k a "  —  
( p o l s k . ) ,  g o d z  16, 18,15 1 20,15 

S C A L A  — „ D z i e l n y  G a j c z l "  ( r a d z . ) ,  —  
g o d z .  16, 18 1 20.

P R Z O D O W N I K  —  „ P o w r ó t  L a s s i e "  
( a m e r . ) ,  g o d z .  16, 18,15 i  20,15. 

W A R S Z A W A  — „ Z a p o r a "  ( c z e s k . ) ,  g o d z .  
16, 18 1 20.

P O K Ó J  — „ W e s o ł y  J a r m a r k "  ( r a d z . ) ,  
g o d z .  15,45, 18 i 20,15.

P O L O N I A  — „ K a r i e r a "  ( c z e s k . ) ,  g o d z .
15,45, 18 i  20,15.

P I O N I E R  —  „500 c c m "  ( c z e s k . ) ,  g o d z .  
16 1 18. P r o g r a m  a k t u a l n o ś c i  — g o d z .  
20 1 21.

T Ę C Z A  —  „ P l e ś ń  t a j g i "  ( r a d z ) ,  g o d z  
16, 18 1 20.

F A M A  —  „ D i a b e l s k a  G r a ń "  ( p o l s k . )
g o d z .  18 ł 20. 

r o b o t n i k  —  „ Z ł o d z i e j e  r o w e r ó w *  
( w ł o s k . ) ,  g o d z .  19,30.

Z G U B I O N O  z a ś w i a d c z ę  
n i e  S P  n a  n a z w i s k o  
C e j n ó g  K a z i m i e r a .  345g

Z G U B I O N O  z a ś w i a d c z e ­
n i e  S P  n a  n a z w i s k o  
N a w d z i u n  J a n .  363g

Z G U B I O N O  o d c i n e k  z a  
m e l d o w a n i a  n a  n a z w i ­
s k o  M a t e l s k a  M a r i a  — 
W r o c ł a w ,  S t a l o w a  62/5.

3<>>g

W O I N F  P O S A D Y

P O T R Z E B N A  g o s p o s i a  
d o  s t a r s z e g o  b e z d z i e t ­
n e g o  m a ł ż e ń s t w a .  W a ­
r u n k i  d o b r e  — P l .  G r u n  
w a l d z k i  70 m .  7 w  g o d z .  
19—2 0 - t e j .  305g

P O T R Z E B N A  p p m o c  dO 
m o w a  s t a ł a  l u b  d o c h o ­
d z ą c a  d o  2 o s ó b .  K a r ­
ł o w i c e ,  U j e j s k i e g o  17.

334g

P O M O C  d o m o w a  n a  2 
m i e s i ą c e  p o t r z e b n a ,  p i .  
M a r k i . a  IG, 4. 34 Ig

L O K A l  F________

Z A M I E N I Ę  3 i p ó ł  p o ­
k o j e .  ł a z i e n c ę ,  I  p i ę t r o ,  
s ł o n e c z n e  —  n a  p o d o b n e  
2  p o 'v o . i o v  c .  Z g ł o s z e n i , -  
p o d  . . O k o l i c a  p l a c u  
G r u n w a l d z k i e g o  353g

N A U K A

T R Z Y M I E S I Ę C Z N A  n o ­
w o c z e s n e .  k o r e s p o n d e n ­
c y j n e  k u i s v  k s i ę g o w o ­
ś c i ,  L ó d ż  — s k r v t k a  
163. 1 15 *

POSZUKIWANIE
RODZIN

W I E R Z B I C K Ą  Z o f i ę  n i e
z n a n a  z  m i e j s c a  p o b y t u ,  
p o s z u k u j e  m ą ż  W i e r z ­
b i c k i  M i k o ł a j  — K a m i e ­
n i *  • Z ia . /  i c H .  W a r i o w  
n i a  S K P .  S p r a w a  r o z ­
w o d o w a .  342^

ROŻNE

D R .  I R E N I E  K a s z u b ­
s k i e j  z a  w y l e c z e n i e  
d z i e c k a  z  p o w a ż n e j  c h o  
r o b y ,  s e r d e c z n i e  d z i ę ­
k u j ą  — M i e l c o w i e .  320g

A R T Y S T Y C Z N E  c e r o ­
w a n i e  i r e p e r a c j e  g a r ­
d e r o b y ,  s w e t r ó w ,  o b r u ­
s ó w  i b i e l i z n y .  W r o c ł a w  
u l .  D w o r c o w a  3. 361k_______________
W Y D Z I A Ł  V  S ą d u  W o ­
j e w ó d z k i e g o  W r o c ł a w ,  
v / z y  w a  n i e z n a n e g o  z  
m i e j s c a  p o b y t u  W ł a d y ­
s ł a w a  D o r o b ę  d o  z g ł o ­
s z e n i a  s i ę  w  s p r a w i e  
r o z w o d o w e j .  O s o b y  m a -  
i a c e  j a k i e k o l w i e k  w i a ­
d o m o ś c i  o  n i m  p r o s z o ­
n e  s ą  a b y  d o n i o s ł y  s a ­
d o w i .  339g

Z A G I N Ą Ł  m ł o d y  w i l ­
c z u r  w  o b r o ż y .  P r o s z ę  
o d p r o w a d z i ć  z a  w y s o k ą  
n a g r o d ą ,  W r o c ł a w ,  B o -  
d u e n a  14 , o b o k  s t a d i o ­
n u  AZST. 340g

Z A B L A K A N Y  p i e s  b r ą ­
z o w y  d o  o d e b r a n i a  — 
G r i i n e i  W ł a d y s ł a w .  L e ­
g n i c a ,  u l .  M i c k i e w i c z a  7 .

33Gp

O B .  M I C H N O  W S  K I  E M  U  i O B .  F E L T M  A N O ­
W I  z a  b e z i n t e r e s o w n ą  p o m o c  w  u r a t o w a n i u !  
ż y c i a  s y n o w i  n a s z e m u  t o n ą c e m u  w  O d r z e ,  I 
o r a z  O r d y n a t o r o w i  S z p i t a l a  S S .  U r s z u l a n e k  
n a  K a r ł o w i c a c h  D R .  G O D L E W S K I E M U .  D I I .  
P A W L A K  i C A Ł E M U  P E R S O N E L O W I  s k ł a ­
d a m y  w y r a z y  n i e d y  n i e z a p o m n i a n e j  w d z i ę c z ­
n o ś c i  — R O L O W I E .  3 4 ig

Jutro c iąg n ien ie !
I K lasy 65 Loterii

O G R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  —  o t w a r t y  
o d  g o d z .  9—19.

F O T O P L A S T I K O N  -  „ C h i l e  1 B o l i w i a " .
C z y n n y  o d  g o d z .  9— 21.

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K  
A p t .  S p o ł  n r  8 — p l .  P K W N  8.

„  n r  5 — u l .  S t a l i n a  51.
„  n r  13— u l .  P i a s t o w s k a  30.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I
S Z P I T A L  K L I N I C Z N Y  n r  3 ( ó d d z .  C h l r .

i w e w n . )  — u l .  P o n i a t o w s k i e g o  2. 
S Z P I T A L  W O J E W Ó D Z K I  ( o d d z .  d z i e c . )  

u l .  W s z y s t k i c h  Ś w i ę t y c h  l
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CZYTAJCIE
„SŁOWO"



Swwo
Koszykarki ko ła  sp o rto w eg o  przy  W Z P O

w  czas ie  jed n eg o  ze sw ych  w ystępów

Koło, z k tó re g o  w a rto  w ziąć  p rzyk ład

Przodownice sportu
z O d d z ia łu  „ C ” W ro c ław sk ich  Z, P. O .  

p rzy g o to w u ją  się z zap a łem

do Biegów Narodowych
J  ESTESMY na oddziale „C“ W rocław skich  Z ak ładów  P rzem ysłu  

Odzieżow ego. O ddział „C“ je s t oczkiem  w  głow ie całego z a k ła ­
du. Nic w tym  dziw nego, gdyż w łaśn ie  tu k ilk ad z ies ią t m łodych dziew 
cząt p rzygo tow uje  się do przyszłego zaw odu kraw ieck iego .

O ddział „C“ słyn ie  n ie  ty lko  z 
pracow itości (b rygada Zofii D rzy- 
m iry  zdobyła o sta tn io  S z tan d ar 
P rzechodni ZMP), lecz rów nież  z 
w ielk iego za in tereso w an ia  sportem . 
O d chw ili, gdy K ry sty n a  N ow ak 

z jaw iła  się na  
. oddziale  „ 0 “ ,

sp o rt w Z a k ła ­
dach  P rz em y ­
słu O dzieżow e­
go w szedł na  
zupełn ie  now e 
to ry . S ta ł się 
m asow ym . Z a­

łożono koło 
spo rtow e W łók 
n ia rza , k tó re  
z resz tą  liczy 
ju ż  dziś po­
n a d  100 człon

kiń.
— Dużą w agę p rzyw iązu jem y  

p rzede  w szystk im  do zdobyw ania 
odznak SPO , zw ierza się nam  prze 
w odnicząca koła K ry sty n a  N ow ak. 
O sta tn io  złożyłyśm y już  próby z 
p ływ an ia , a te raz  p rzygotow ujem y 
lię  do Biegów N arodow ych. Dwa

razy  w tygodniu  ćw iczym y g im n a ­
stykę , tra k tu ją c  ją  jak o  zapraw  
do te j nadchodzącej m asow ej im 
prezy w iosennej.

— Ja k ie  posiadacie sekcje? — 
zapytu jem y.

— L ekkoatle tyczną , g ier spo rto ­
w ych, pływ acką, g im nastyczną, a 
o sta tn io  zorgan izow ałyśm y n aw e t 
sekcję  szerm ierczą, k tó rą  p ro w a - ' 
dzi H ala  R ojków na, k u rs is tk a  z | 
C zerw ińska. B ardzo p o p u la rn y  jes t 
u nas „kosz". Posiadam}'' dw ie 
„p ią tk i“ m ające  już  poza sobą sze­
reg  spo tkań . N iżn ików na, C hrzą- 
szczów na, T heailów na, K opełko, 
P a rd e lló w n a  i M archew ka sta n o ­
w ią m ocny kościec zespołów.

- L ek k o a tle tk i na  czele z B eu tle - 
ró w n ą  i R ojków ną m yślą  rów nież 
pow ażnie o nadchodzącym  sezonie. 
S p rzętu  m am y pod d osta tk iem , a co 
n a jw ażn ie jsze , dysponu jem y  w łas­
nym  boiskiem , zn a jd u jący m  się tuż 
koło naszego in te rn a tu , p rzy  ul. 
D ru k a rsk ie j na  K rzykach . Tylko, 
że boisko to m usim y doprow adzić 
n a jp ie rw  do porządku .

P o d ję ły śm y  zobow iązanie , że je ­
szcze w  ty m  m iesiącu  odzyska ono 
sw ój p ie rw o tn y  w ygląd . M am y sze 
reg  p lanów  na  przyszłość, k tó re  
już  rozpoczęłyśm y realizow ać 

| P rzede  w szystk im  chcem y pow ięk­
szyć liczebność naszego koła. Wszy 
stk ie  koleżanki pod jęły  zobow iąza­
n ie, że do końca m arca  każda  z 
n ich  zw erb u je  do koła po dw ie no 
w e członkinie. D rug im  zobow iąza­
niem . k tó re  m usi być w yk o n an e  i 
to w  100 proc. będzie udział w 
B iegach N arodow ych  i dalszych 
p róbach  do odznaki SPO. M am y 
nadzie ję , że uda nam  się to w y ­
konać.

Koło sportow e przy  w ro c ław - 
kich Z ak ładach  P rzem ysłu  O dzie- 
;owego, je s t p rzodującym  w  Z rze­

szeniu W łókniarz  i może stanow ić 
w zór dla kół sportow ych przy  in ­
nych  zak ładach  pracy . (Bil)

Kolejarze
z d o b y w a ją  norm y
na odznakę SPO

R ada O kręgow a ZS „K ole jarz"  
p rzep row adza dla w szystk ich  człon 
ków  kół i k lubów  sw ego zrzeszenia 

zdobyw anie  norm

w a lc z ą
z kłodzką Spójnią
o u trzy m an ie  się
w klasie A
K o s z y k a r z e  d o l n o ś l ą s k i e j  k l a s y  A  

k o ń c z ą  j u ż  s w o j e  r o z g r y w k i  m i ­
s t r z o w s k i e .  D o r o z e g r a n i a  p o z o s t a ł o  j e ­
s z c z e  8 s p o t k a ń ,  k t ó r e  z a k o ń c z ą  I l - g ą  

r u n d ę .  O  t r z e c i e  
m i e j s c e  w  t a b e l i  
g r a ć  b ę d ą  w e  W r o  
c ł a w i u  S t a l  -  P a -  
f a w a g  z e  ś w d n i c -  
k i m  K o l e j a r z e m .  
O b i e  d r u ż y n y  s p r a  
w i ł y  u b i e g ł e j  n i e ­
d z i e l i  n i e s p o d z i a n ­
k i .

W r o c ł a w i a n i e  w y  
g r a l i  z  G w a r d i ą ,  
a  K o l e j a r z e  p o k o ­

n a l i  w y s o k o  j e l e n i o g ó r s k i c h  B u d o w l a ­
n y c h .  W  p o j e d y n k u  o b u  k a n d y d a t ó w  
d o  I I I - e j  l o k a t y  s k ł o n n i  j e s t e ś m y  d a ć  
w i ę k s z e  s z a n s e  n a  w y g r a n ą  d r u ż y n i e  
P a f a w a g u .

B u d o w l a n i  ( J e l e n i a  G ó r a )  m a j ą  j e ­
s z c z e  d o  r o z e g r a n i a  n a  s w o i m  t e r e n i e  
j e d n o  s p o t k a n i e  z  G w a r d i ą  ( W r o c ł a w ) .  
G w a r d z i s t o m  p o z o s t a j e  p r ó c z  t e g o  j e ­
s z c z e  j e d e n  m e c z  z  r e z e r w ą  I i - l i g o w e g o  
A Z S - u .

O  s p a d e k  z  k l a s y  A  w a l c z y ć  b ę d ą  
w e  W r o c ł a w i u  B u d o w l a n i  ( W r )  z  k ł o d z ­
k ą  S p ó j n i ą .  K ł o d c z a n i e  m a j ą  o  j e d e n  
p u n k t  w i ę c e j  o d  B u d o w l a n y c h  a l e  
p r z e g r a n i e  w r o c ł a w s k i e g o  s p o t k a n i a  
p r z e s ą d z i  l o s  S p ó j n i ,  k t ó r a  p o s i a d a  
g o r s z y  s t o s u n e k  s t r z e l o n y c h  k o s z y .

W  z w i ą z k u  z  m a j ą c y m  s i ę  o d b y ć  w e  
W r o c ł a w i u  t u r n i e j e m  k o s z a  o  P u c h a r  
4 M i a s t ,  O Z K S  i  S  o d w o ł a ł  n i e d z i e l n e  
m e c z e  o  m i s t r z o s t w o  k l a s y  A .

A k t u a l n a  t a b e l k a  p r z e d s t a w i a  s i ę  n a ­
s t ę p u j ą c o :

W K S  ( W r . )  18 17 fi<50:421
O g n i w o  ( W r . )  18 16 808:434
S t a l  ( W r . )  17 11 339:446
K o l e j a r z  ( S w . )  17 11 594:576
B u d o w l a n i  ( J . G . )  17 7 510:502
G w a r d i a  W r . )  16 6 483:653
S p ó j n i a  ( K ł . )  17 6 394:571
B u d o w l a n i  ( W r . )  17 5 458:566
A Z S  I  b  ( W r . )  17 5 475:512
G ó r n i k  ( W a ł b . )  18 2 469:747

Budowlani (W r.) Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

Pływacy Pafawagu i Ogniwa
startują w  mistrzostwach Polski
W  d n i a c h  16, 17 i 18 h m .  n a  b a s e n i e  k r y t y m  w a r s z a w s k i e j  A k a f l e m u  w y ­

c h o w a n i a  F i z y c z n e g o  o d b y w a ć  s i ę  b ę d ą  i n d y w i d u a l n e  m i s t r z o s t w a  p ł y «  
w a c k i e  P o l s k i  w  k o n k u r e n c j i  ż e ń s k i e j  i  m ę s k i e j .

Nowy sukces
zapaśników ZSRR 
w Czechosłowacji

W m iędzynarodow ym  m eczu za­
paśniczym  M oskw a pokonała  G ott- 
valdow o 7:1. W rep re zen tac ji G ott- 

va ldow a w alczy ­
li n a jlep s i zapaś 
n icy  CSR.

Je d y n e  zwycię 
stw o d la  Cze- 

chosłow aków  
zdobył O dehnal 
w  w adze kogu- 

’ ciej w ygryw ając  
na  p u n k ty  z Zin 

cenko. W pozostałych w agach  za­
w odnicy radzieccy uzyskali zw ycię 
stw a  przez położenie n a  łopatk i.

na  SPO  z z a k re ­
su p ły w an ia . P ró  
by o d b y w ają  się 
trzy  razy  w ty ­
godniu : w  ponie­
dzia łk i (od godz. 
16-cj do 18-ej), 
w to rk i (od 20 do 
22) i w  czw artk i 
(od 20 — 22-ej) 

n a  p ływ aln i K Z K  p rzy  ul. T ea ­
tra ln e j.

A w ięc ko le jarze , pocztow cy i 
tran sp o rto w cy  — n a  s ta rt . (Zuk)

P o n o w n a  p o ra żk a
hokeistów 
w Moskwie

P rzeb y w ający  w M oskw ie h okei­
ści polscy rozegrali w poniedziałek  
spo tkan ie  z d rugą  rep rezen tac ją  

m iasta , o p a rtą  na 
najlepszych  za­
w odnikach  znanej 
d rużyny  m osk iew ­

skiej Dynam o. 
P rzez  cały  czas 
sp o tk a n ia  w y raź­
nie p rze w a ż a li 'g o ­
spodarze, k tórzy 
też w ygrali je  w y­
soko 15:3 (4:2, 5:0, 
6 :1).

N a d rużyn ie  polskiej znać było 
p rzem ęczenie czterem a rozegranym i 
w ciągu tygodnia spo tkan iam i. Ze­
spół m oskiew ski sw e w ysokie zwy 
cięstw o zaw dzięcza ofensyw nem u 
sty low i gry, zespołowości i szyb­
kości.

We w to rek  i środę  zaw odnicy 
polscy odbyw ać będą nadal w spól­
ne tren ing i z hokeistam i rad z ieck i­
mi i czechosłow ackim i. Piównocześ 
nie odbędą oni w ycieczki po M os­
kw ie, w celu zapoznania się z za­
by tkam i stolicy Z w iązku R adziec­
kiego. Polacy zaproszeni zostali 
rów nież  do T ea tru  W ielkiego i 
M chat.

W czw artek  hokeiści polscy po ­
jad ą  do -Leningradu, gdzie będą 
dalej kon tynuow ali tren ing i.

Przyjmuje się
zg łoszen ia  
drużyn  piłkarskich
T 1 egoroczne rozg ryw ki p iłk a rsk ie  
*■ o m istrzostw o  W rocław ia i 

p o w ia tu  będą dosk o n a łą  im prezą 
p o p u la ry zu jącą  p iłk ę  nożną w śród 

k lu b ó w  i kół 
sp o rto w y ch  n a ­
szego te ren u .

J a k  n as in fo r­
m u je  S ekcja  P ił­
k i N ożnej W K K F 
zgłoszenia d ru ­
żyn  p rzy jm ow ać 
się będzie  do 
d n ia  17 bm. 

K ażdy  zg łaszający  się zespół obo­
w iązany  je s t d osta rczyć  do dnia 
21 bm . im ienny  w y kaz zaw odn i­
ków.

Zgłoszenia p rzy jm o w an e  są co­
dzienn ie ' w  se k re ta r ia c ie  sekcji 
p rzy  ul. Ś w ierczew skiego  57.

(Bil)

Obóz kondycyjny
pięściarzy
przed mistrzostwami
Europy

W dniu  27 m arca  rb. rozpocznie 
się w C e n tra ln e j Szkole K u ltu ry  
Fizycznfej CRZZ w C zerw ińsku  6 
tygodniow y obóz kondycy jny  dla 
k ad ry  n aro d o w ej p ięściarzy .

Obóz m a na  celu p rzygotow anie 
zaw odników  do m istrzostw  E uro-

T r z y d n i o w a  b a t a l i a  z g r o m a d z i  w  s t o ­
l i c y  e l i t ę  p l y w a c t w a  z  c a ł e g o  k r a j u .  
W y s o k i e  m i n i m a ,  z e z w a l a j ą c e  n a  s t a r t  

w  m i s t r z o s t w a c h  
g w a r a n t u j ą  i c h  d o  
b r y  p o z i o m .  Z e ­
s p ó ł .  k t ó r y  u z y s k a  
n a j w i ę c e j  p u n k t ó w ,  
z d o b ę d z i e  t y t u ł  
d r u ż y n o w e g o  m i ­
s t r z a  P o l s k i .

N a j p o w a ż n i e j s z y ­
m i  k a n d y d a t a m i  
d o  t y t u ł u  s a  d r u ­
ż y n y :  w a r s z a w s k i e  
g o  C W K S .  P a f a w a  
g u  W r o c ł a w ,  o r a z  

O g n i w a  — Ł o d z i  i B y t o m i a .  P ł y w a c y  
P a f a w a g u  p r z y g o t o w a l i  s i ę  d o  m i -  
s t i z o s t w  b a r d z o  s t a r a n n i e ,  t r e n u j ą c  p o d  
k i e r o w n i c t w e m  f a c h o w y c h  i n s t r u k t o ­
r ó w  M a k o w s k i e g o  i M a n o w s k i e g o .  K o ­
b i e t y  n i e  o d e g r a j ą  w i ę k s z e j  r o l i ,  n a t o ­
m i a s t  m ę ż c z y ź n i  m a j ą  d u ż e  s z a n s e  n a  
z d o b y c i e  d r u ż y n o w e g o  m i s t r z o s t w a .

L e w i c k i  b ę d z i e  s t a r t o w a ł  n a  200 
i 100 m  s t .  d o w o l n y m ,  o r a z  w  s z t a ­
f e t a c h .  G d y b y  n i e  z ł e  r o z s t a w i e n i e  
b i e g ó w ,  m ó g ł b y  j e s z e z e  p ł y w a ć  n a  
d y s t a n s i e  400 m .  T r u d n o  j e s t  p r z e ­
w i d z i e ć  c z y  p o t r a f i  o n  p o w t ó r z y ć  
s w ó j  s u k c e s  z  u b i e g ł e g o  r o k u ,  k i e ­
d y  t o  z d o b y ł  w i c e m i s t r z o s t w o  P o l s k i  
n a  200 n i  s t .  d o w o l .

M a n o w s k i  p o p ł y n i e  w  k o n k u r e n c j i  
200 m  d o w o l .  i 100 m  k l a s .  B .  N a j ­
w i ę k s z e  m o ż l i w o ś c i  z  z a w o d n i k ó w  
P a f a w a g u  m a  J a ś k i e w i c z ,  k t ó r y  
ś m i a ł o  m o ż e  u b i e g a ć  s i ę  o  d r u g i e  
m i e j s c e  n a  100 m  g r z b i e t o w \ v m .  r e -  
t r u s e w i c z  s t a r t o w a ć  b ę d z i e  w  d o b o ­
r o w e j  s t a w c e  n a  100 i 200 m  k l a s .  A .  
S p o t k a  s i ę  o n  z  t a k i m i  p r z e c i w n i k a ­
m i  J a k :  C i c h o ń s k i ,  S z o ł t y s e k ,  D o b r o ­
w o l s k i ,  K r a u z e ,  K u k l o k ,  N i k o d e m -  
s k i  i i n n i .

D u ż o  p u n k t ó w  o r a z  t y t u ł  m i s t r z o w ­
s k i  m o ż e  w r o c ł a w i a n o m  p r z y n i e ś ć  

s z t a f e t a  4 X  100 m 
s t .  z m i e n n y m  w  
k o n k u r e n c j i  m ę ­
s k i e j .  P o p ł y n ą  w  
n i e j  w / g .  k o l e j n o ­
ś c i :  J a ś k i e w i c z ,
P e t r u s e w i c z .  M a ­
n o w s k i  i L e w i c k i .  
N i e  b e z  s z a n s  j e s t  
r ó w n i e ż  d r u g a  s z t a  
f e t a  m ę s k a  4 X 2(ifl 
m  s t .  d o w o l n y m  w  
s k ł a d z i e :  L e w i c k i .
M a n o w s k i .  J a ś k i e ­
w i c z .  K r a t o c h w i l .

O p r ó c z  p a f a w a -  
g o w c ó w  n a  m i ­
s t r z o s t w a  j a d a  p ł y  

w a c y  O g n i w a .  O s ł a b i e n i  j e d n a k  b r a ­
k i e m  i c h  c z o ł o w e g o  p ł y w a k a  T o ł k a -  
c z e w s k i e z o  — n i e  b ę d ą  m i e l i  w i e l e  d o  
p o w i e d z e n i a .  C z y  n a d c h o d z ą c e  m i ­
s t r z o s t w a  o k a ż ą  s i ę  s z c z ę ś l i w e  d i a  w r o ­
c ł a w i a n .  p r z e k o n a m y  s i ę  j u ż  "  \
d n i .  ( H e n )

py, które odbędą się w  maju w 
M ediolanie.

K apitanat PZB powołał na obóz 
25 pięściarzy oraz 6 trenerów.

Sprawa biletów
na Turniej
4-ch Miast

O r g a n i z a t o r  t u r n i e j u  k o s z y k ó w k i  o  
P u c h a r  4 M i a s t ,  w r o c ł a w s k i  O Z K S  i S 
p o s t a n o w i ł  r o z d z i e l i ć  p o m i ę d z v  p o ­
s z c z e g ó l n e  z a k ł a d y  p r a c y ,  i n s t y t u c j e ,  
s z k o ł y  i z r z e s z e n i a — b e z p ł a t n e  b i l e t y  n a  
t r z y d n i o w ą  i m p r e z ę .  O t r z y m a j ą  j e  w  
p i e r w s z y m  r z ę d z i e  p r z o d o w n i c y  p r a e y  
i n a u k i  o r a z  c z ł o n k o w i e  s e k c j i  p i ł k i  
r ę c z n e j  k l u b ó w  w r o c ł a w s k i c h .

P r z y p o m i n a m y ,  ż e  p r z e d s p r z e d a ż  b i ­
l e t ó w  n o r m a l n y c h  o d b y w a  s i ę  c o d z i e n ­
n i e  w  s e k r e t a r i a c i e  O Z K S  i S u l .  
Ś w i e r c z e w s k i e g o  57.  ( Ż u k )

—■ Nie, tato .
— To idź go posuka j!
J a s ie k  w ziął nogi za pas i da le j szukać Ję d rk a . T ak  

go szukał, że sam  do ch a łu p y  nie w rócił. Z daw ało  się, 
że- s ta rego  pokręci ze złości, że będzie gryzł kam ienie.- 
A le co robić, trzeb a  jechać . W sadził w ięc bab ę  na  ty l­
ne  siedzenie, sam  usiad ł n a  przodzie, zaciął kon ie  b i­
czem  i po jechali na  o d p u st do m iasta .

Na odpuście K rę ty  czuł się, ja k  k o t n a  psim  w e­
selu. Co rozpoczął m odlitw ę, to p rzek leń stw a  cisnęły 
m u się na  w arg i. O braza boska! Co chw ila  nach y la ł 
się do sw oje j żony i szep tał: — Co się z tym i ch łopca­
m i stało? G dzie się oni podzieli? — cicho! ciii! — sycza­
ła K rę ta  i m ełła  w  u sta ch  słow a m odlitw y , a le  też 
je j jak o ś nie szlo. bo ja k  zaczęła „Ojcze nasz" to jej 
się p rzypom niał Ja s iek  i łzy cisnęły  się pod pow ieki, 
ja k  „Z drow aś M ario...", to zgrzy ta ła  zębam i, bo w spo­
m in a ła  Ję d rk a . G dyby  Bóg w ysłu ch a ł w szystk ich  je j 
p rzek leń stw , to  Ję d re k  daw no  by  już  n ie  żył. Bo 
zrozum iała , że to w szystko  przez tego S ie tn iak a , tego 
dziadoskiego syna Ję d rk a .

K rę ty  siedział, ja k  n a  szp ilkach , bo zostaw ił na  ry n ­
ku . kon ie  bez n iczyjej opieki. W praw dzie poprosił p a ­
robka, k tó ry  s ta n ą ł obok, żeby m u p rzyp ilnow ał ko­
nie, ale ja k  tu  ufać cudzem u parobkow i, k iedy  na  w łas­
n ych  n ie  m ożna polegać? N im  jeszcze ksiądz zdążył 
odśp iew ać „Ite  m issa est", w ziął pod ręk ę  bab ę  i za­
czął p rzepychać  się przez tłum . P rzy  w asągu  czekał 
ju ż  na  niego m ilic jan t.

— To w asze konie?
— Dyć.
— No to  zapłacicie  k a rę  dw ieście  złotych.
K rę ty  d ługo się zak lina ł, prosił, ale nic nie pom o­

gło i m usia ł zapłacić. To go doprow adziło  do osta tecz­
ności. Bo m ożna przecież dw ieście zło tych przepić w 
karczm ie, m ożna dać do puszki w  kościele, m ożna coś 
kupić, ale zapłacić po lsk iej, ludow ej m ilicji?... Tego już 
za w iele!

P iŁ ifłiśzy
i f a t t  i4

— Jedziem y  — w a rk n ą ł i w ep ch n ą ł p rzerażoną żonę 
do w asąga. K rę ta  s ta ra ła  się go p rzekonać , że na  od ­
puście  trzeba  p rzecież coś kup ić, ja k ie ś  p iern ik i, jak ie ś  
św ię te  ob razk i, coś p rzyw ieść do dom u, ale s ta ry  n ie 
chcia ł o ty m  słyszeć.

—• Z ap łac iłaś już  dw ieście złotych! Dyć m as odpust!
K rę ty  pogan ia ł konie, w asąg  p o d sk ak iw ał na w y ­

bojach , K rę tą  trzęsło , że aż je j się źle zrobiło, a w szy­
stko  przez tego Ję d rk a .
P rzy  M aniow ych spo tka li w asąg  C iaraków . C iarakow a 
w ychyliła  spoza b iałego  d aszku  z p łó tn a  sw ą szczurzą 
gębę i z d a lek a  już  zaw ołała:

— A co, w asego Ja s ia  n ie było na  odpuście?
Nic nie odpow iedzieli.. W styd im  było, że syn n ie po­

jech a ł na odpust. C iarakow a nie da ła  je d n a k  długo 
czekać. U śm iechnęła  się jeszcze słodziej i tra jk o ta ła , 
ja k  k ijan k a  o kam ien ie :

Ju śc i ze n ie na  odpuście, juści... w idziałam , jak  
z Ję d rk ie m  i z innym i tym i sp o rtow cam i na  boisku  był, 
p a jte  budow ali... D la n ich  n ie  m a ju ż  Boga... to  bezboż­
nicy...

D łużej nie p o trzebow ała  m ów ić. K rę ty  s ta n ą ł i zaczął 
ze złością ok ładać  konie batem . Te pom knęły , ja k  osza­
lałe. W asąg b u ja ł się od fosy do fosy, a K rę ta  zaczęła 
już odm aw iać m odlitw ę za k onających . N ie śm iała  n a ­
w et p isnąć, bo ba ła  się, że ją  m ąż ze złości zatłucze.

N im  K rę ta  odm ów iła m odlitw ę, byli ju ż  w  dom u. 
Podwórzec, pusty , w szystko  pozam ykane. K rę ty  za rzu ­

cił le jce  n a  konie, zostaw ił p rzerażoną żonę i pobiegł 
za D unajec. N a ław ie  spo tka ł Łyszczarza z O kręg lak iem . 
O brzucił ich tak im  spo jrzen iem , jak b y  ich chciał p rzy- 
k łuć  do ziem i i spalić , zacisnął pięści i pogroził: ej, w y 
sp o rto w cy !

N ic innego n ie  m ógł w ykrztusić . S pojrzeli na siebie, 
w zruszy li ram io n am i i poszli da le j. K rę ty  tym czasem  
b iegł n a  boisko. I tu  nikogo n ie  zastał. M ieli chłopcy 
szczęście, bo by im  na  pew no kości połam ał.

Złość w  n im  osiadła, jak b y  się zw inęła w  k łębek  
i w eszła g łębiej, a le  n ie zgasła. Szedł ku  wsi, c iskając  
stłum ione p rzek leń stw a . M iotał się w ew nętrzn ie  i sza r­
pał. Z każdym  szukał zw ady. Ryculę, gdy ją  spo tka ł 
p rzy  kościele, obrzucił na jgorszym i p rzek leństw am i, cho­
ciaż ta  p rzy w ita ła  go, ja k  zw ykłe, chw aląc  Boga, W ład­
kow i C ebern iakow i, s to larzow i sp lu n ą ł pod nogi i po ­
grozi! pięścią. T en  s ta n ą ł zdziw iony i poszedł dalej, bo 
m yślał, że K rę ty  się upił. A w an tu ra  zaczęła się na  do­
b re  w tedy , gdy sp o tk a ł B ry ję . B ry ja  szedł sobie spoko j­
n ie  z Sam opom ocy C hłopsk iej, gdzie m ia ł zeb ran ie  
w sp raw ie  w ypasu  owiec. Z K rę ty m  n ie  rozm aw iał już 
od czasu p ierw szej k łó tn i w karczm ie, w ięc udał, że go 
nie w idzi i chciał prze jść  m im o. K rę ty  je d n a k  zastaw ił 
m u drogę.

— I co? — zaryczał. — N ie dóść ci było  karczm y, to 
cię jesce prezesem  zrobili! A z chłopcam i to  co w y tu 
robicie? K om unistów  z n ich  chcecie zrobić! N iedocze- 
kan ie  w ase! D ziadam i jes te śc ie  i dziadam i ostaniecie!

B ry ja  by ł ta k  zaskoczony, że chyba p ierw szy  raz  
w życiu Napom niał języ k a  w  gębie. C ofnął się ty lko  
i zasłonił lask ą . K rę ty  n a ta r ł  na  niego pięściam i. 
Rzucili się n a  sieb ie ja k  dw a kogu ty : jed en  w ielk i
i g ruby , d rug i chudy, ale jeszcze bardziej zaczepny. Nie 
w iadom o co by z tego w ynik ło , gdyby n ie  ludzie, k tó ­
rzy p rzechodzili d rgą. P ierw szy  rozdzielił ich Ja siek  
N ędza, po tem  doskoczyli inni, K rę ty  d ługo się jeszcze 
rzucał i szarpał, szukał zaczepki, ale w szyscy m yśleli, 
że je s t p ijany , w ięc s tro n ili od niego i schodzili mu 
z drogi. (Dalszy ciąg nastąpi)

Czwórbój 
o memoriał
Br. Czecha

D rugą k o n k u ren c ją  w czw órboju 
o m em oria ł B ron isław a Czecha był 

bieg na 12 km , k tó  
ry  rozegrano w 
dniu  12 bm., za ­
m iast p lanow ane­
go poprzednio bie 
gu zjazdowego. W 
biegu sta rtow ało  
79 zaw odników .

Do 6 km  tra sę  
charak te ry zo w ał 

podbieg, pozostała część zaś była 
zjazdow o - płaska. W arunki śn ie ­
gowe, ze w zględu na  odw ilżow y 
m okry śnieg, były  ciężkie.

W yniki:
1) Józef D aniel K rzep tow ski 

CW KS 54:39, 2) G ąsienica P 'ronek 
G w ard ia  50:15, 3) K w apień  58:19, 
4) B ukow ski G w ard ia  58:40, 5) R u- 
bis G w ard ia  58:41.

Sportowe
brygady
produkcyjne
p o w s ta ły
w  J e le n ie j G ó r z e
K I L K A  d n i  t e m u  p o d a w a l i ś m y  n a  ł a ­

m a c h  ,,S ł o w a ' *  w i a d o m o ś ć  o  p o w s t a  
n i u  n a  t e r e n i e  w r o c ł a w s k i c h  z a k ł a d ó w  
p r a c y  s p o r t o w y c h  b i y g a d  p r o d u k c y j ­
n y c h .  P o w s t a j ą  o n e  n i e  t y i k o  w e  W r o ­
c ł a w i u .  J a k  n a m  d o n o s z ą  z  t e r e n u  
p o d o b n e  b r y g a d y  p o w s t a ł y  w  P a ń s t w o ­
w e j  W y t w ó r n i  O p t y c z n e j  w  J e l e n i e j  
G ó r z e .

P r z o d o w n i c y  -  s p o r t o w c y ,  c z ł o n k o ­
w i e  k o ł a  Z .  S .  S t a l  w a l n i e  p r z y c z y ­
n i a j ą  s i ę  d o  s z y b s z e j  r e a l i z a c j i  z a d a ń  
P l a n u  S z e ś c i o l e t n i e g o

N a  t e r e n i e  P . W . O .  w  J e l e n i e j  G ó r z e  
p o w s t a ł o  8 b r y g a d ;  4 w  d z i a l e  m e ­
c h a n i c z n y m  i 4 w  d z i a l e  o p t y c z n y m .

C z ł o n k o w i e  b r y g a d  w z y w a j ą  d o  
w s p ó ł z a w o d n i c t w a  s p o r t o w c ó w  z e  
w s z y s t k i c h  Z a k ł a d ó w  P r a c y  n a  D o l ­
n y m  Ś l ą s k u .  ( Z u k )

R e d a k t o r  N a c z e l n y :  S T A N I S T  A  W  Z I E M A K .  A d r e s  R e d a k c j i  i W y d a w ­
n i c t w a :  W r o c ł a w ' ,  u l  P o d w a l e  Ś w i d n i c k i e  26. T e l . :  51-68, 51-09, 45-33.

W y d a w c a :  S p ó ł d z .  W y d a w n . - O ś w i a t o w a  , , C Z Y T E L N I K “  W r o c ł a w .

W  r e d a k c j i  p r z y j m u j ą :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z .  U  — 12. R e d a k t o r  
N a c z e l n y  w  p o n i e d z i a ł k i ,  ś r o d y  1 p i ą t k i  12— 13. —  R e d a k c j a  r ę k o ­
p i s ó w  n i e  z w r a c a .  D m k  R S W  , , P R A S A ”  W  r o c ł a w .  F - 2 - 2 8 9 4 7

P R E N U M E R A T A :  z p r z e s y ł k ą  p m z h w ą  m i e s i ę c z n i e  4 ,05 z ł ,  k w a r ­
t a l n i e  12^15 zł.  p ó ł r o c z n i e  24 .30  / ł  r<■< / n i e  z ł P r e n u m e r a t ę  p r z y ] *
m u j ą  w s z y s t k i e  p l a c .  p o c z t ,  c r a z  PPK , R m h " .  K o n t o  P K O  V I I I — 1362.

I r e n a
B e u t l e r ó w n a

H a l i n a
T h e i l ó w n a

A l i c j a
P a r d e l l a

H a l i n a
R o j k ó w n a

D a n u t a
K o p e ł k o

G e n o w e f a
N i ż n i k

K r y s t y n a
N o w a k
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